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Przegląd Polityczny.
Presse dowiaduje się, że Izba deputowanych 

Rady państwa zbierze się d. 11 b. m. Izba wyż
sza ma rozpocząć swą czynność parlamentarną 
również w p< towie przyszłego miesiąca.

Zupełna tylko nieznajomość podstaw i zasad 
Kościoła katolickiego może głosić takie brednie, 
jakich dziś pełno w berlińskich i wiedeńskich 
dziennikach liberalnych. Między innemi głoszą 
one, że misya Buscha, który z polecenia Bismarka 
jeździł do Rzymu, uwieńczoną została pomyślnym 
skutkiem gdyż wysłannik pruski uzyskał od Pa
pieża, że* ten przystał na rozszerzenie władzy dyf- 
skrecyonalnej rządu pruskiego, a przez to stanął 
w przeciwieństwie do centrum, które nie chce 
przyjąć takiego warunku. Otóż Papież nie może 
wchodzić w żaden kompromis tego rodzaju, któ
ryby był uznaniem ustaw anti-kościelnych pru
skich, pod zastrzeżeniem stosowania tych ustaw 
według woli rządu pruskiego. Centrum zaś od
rzuciło w Sejmie rozdział ustawy o dyskrecyonalnej 
władzy rządu nie przez upór, lecz dla tego, iż nie 
mogło dać rządowi wolną rękę do rozstrzygania
o prawach kościoła.

Bersaglierc rozbierając wywody paryskiego 
Temps o polityce ks. Bismarka wobec Rzymu, 
mówi: Boleśnie słuchać, jak cała prasa zagrani
czna zajmuje się projektem głęboko Włochy obra
żającym, w taki sposób, jakby Włoch wcale nie 
było; pochodzi to zaś ztąd, że rząd teraźniejszy 
przyzwyczaił naród włoski do uchylania głowy 
przed k a ż d ą  samowolą, zkądkolwiekby ona po
chodziła, czy to z P a r y ż a ,  B e r l i n a ,  a lb o  innego

^Mancini miał rozesłać okólnik w kwestyi pa
pieskiej. . . , ,

Inaczej brzmi alpkueya Ojca Rgo z d. 24 b. m. 
ogłoszona w Osservatore Romano, aniżeli telegram 
o niej przesłany opiewał. Inne dzienniki rzymskie 
podają ją również odmienniej niż Osservatore, 
który łagodniejszych używa wyrażeń, w niektó
rych zwłaszcza ustępach. We Włoszech panuje 
jakaś trwoga z powodu pogłosek o porozumiewa- 
ntu się między Berlinem a Watykanem, której 
wrażenia nic zatrze Diritlo dowodzący, że trzeba 
związać się z Prusami, aby nie zostać wykluczo
nymi.

Wspomniał wczoraj telegram przez nas otrzy
many o artykule Diritto pod napisem: „Niemcy, 
Wiochy i Papiestwo." Stawia on trzy zasady: 1° 
Władza świecka Papieża nie zasługuje, aby w ja
kiejkolwiek formie rozbierać j ą , gdyż sprzeczną 
jest z jednością narodową, niepodległością i wol
nością- 2° Państwo nowoczesne nie może uznać 
rrzewagi wpływu kościelnego; 3° Wszelka umowa 
iod względem pośredniego lub bezpośredniego 
wdawania się w nasze sprawy wewnętrzne jest 
targnięciem się na prawo niezawisłości państwa. 
Zasady te nie są , mówi ten dziennik, wyłącznie 
włoskie, lecz należą do cywilizacyi powszechnej- 
Stanowisko nasze jest politycznie i prawnie nie
naruszalne i bronić go będziemy do ostatka. Zdaje 
się, iż Niemcy chcą wspierać Papieża w jego ro 
szczeniach; ale są okoliczności mogące rozwiać 
nasze obawy, a mianowicie, że faktycznie wszy
stko to, co wzmacnia papiestwo, osłabia cesarstwo 
Niemieckie. Bismark nie mógł był w r. 1872 przy
wieść mocarstw do porozumienia się co do ure 
gulowania wyboru papieża i poddania tego wyboru 
pod uznanie mocarstw. Nie mógł w r. 1 8 7 4  do 
1875 uzyskać od Włoch i od innych państw ka
tolickich, aby wzięły na siebie odpowiedzialność 
za sposób, w jaki papież używać będzie swojej 
niepodległości duchownej. Bismark wraca dziś do 
tej samej próby pod inną formą: pragnie on mieć 
Papieża, od którego mógłby się obronić, a jeśli 
potrzeba, zawładnąć nim. I my musimy Pra^ c 
japieża odpowiedzialnego, gdyż bronimy we Wło
szech praw zwierzchniczyeh państwa’ świeckiego, 
rtórych Bismark broni w Niemczech. Idzie o to, 

aby znaleść środek urządzenia skutecznie odpowie
dzialności Papieża, bez naruszenia zasad naszego 
bytu narodowego i naszej niepodległości i o dal
szą zasadę zabezpieczenia zwierzchnictwa państwa 
świeckiego. Jest to zapewne trudne zadanie, ale 
godne Bismarka i Włoch. Rozwiązanie jego speł
nione będzie albo z Włochami, albo przeciw nim 
Wybór nie może być wątpliwy między narażę 
niem wszystkiego a zyskaniem wszystkiego.

Popolo Romano mówi, że lubo rząd zajmuje 
się wyborem nowego posła włoskiego do Paryża, 
i z nominacyą tą nie będzie ociągał s ię , wszela
ko nic jeszcze nie postanowił w tej mierze.

Znany z udziału swego w dzienniku arabskim 
Pestałozza, pierwszy drogmąn konsulatu włoskie 
go w Tunisie, którego korespoudencyę do po 
mienionego dziennika ogłosił jeden z dzienników 
paryskich, podał się do dymiski. Dymisja ta jest 
zwycięztwem wpływu francuskiego w Tunisie 
gdzie Pestolozza stał się niepodobnym.

te zrobiły dobre wrażenie na dwór i rząd austrya- 
cki. Spodziewają się skutkiem tego w Bukareszcie, 
że p. Hoyos wróci niebawem do Rumunii i po 
dejmie na nowo regularne wymiany porozumień 
dyplomatycznych z rządem rumuńskim.

Wiener Abendpost ogłasza dosłowny tekst de 
peszy ministra Statesko do p. Balaccano, którą 
polecił odczytać hr. Kalnokiemu i doręczyć mu jej 
kopię. W depeszy tej stara się Statesku wyrazić 
„d’unc faęon  franche et loyale, ses vifs regrets 
pour tout ce, qui dans le message a M  Cy’n *\ 
d ir i  conime blessant par le g ou vern em en t  Impe
rial et Rogalu. Wiener Abendpost wyraża nadzie
ję , że oświadczenia uczynione z taką lojalnością, 
zdołają zapewne przywrócić dawne stosun.ii mię
dzy Austryą* a Rumunią.

Przy wyborach uzupełniających do skupczyny 
serbskiej odniosła partya rządowa stanowcze zwy- 
cięztwo, mimo wszelkich wysileń ze strony partyi 
Risticza.

iisty
o współczesnem położeniu Rosyi. 

L i s t  T T .

Francuskie ministerium wyznań rozwija czyn
ność swą w duchu anti-religijnym z wielkim po
śpiechem. Wydało ono okólnik do prefektów, żą
dając raportów o biskupach, ich charakterze, oby
czajach, o ich stosunkach prywatnych. Journal 
officii l ogłasza rozporządzenie rady edukacyjnej 
znoszące obowiązkową naukę religii w szkołach 
średnich.

W Dublinie odbył się d. 22 b. m. meeting ir
landzkich właścicieli ziemskich, aby zaprotestować 
przeciw wykonywaniu ustawy agraryjnej. Rezolu- 
cye tam powzięte oświadczają, że ustawa pozba
wia [ich części dochodów i przyprawia o straty, 
więc mają prawo do wynagrodzenia z funduszów 
publicznych.

Jak donoszą do Pol. Corr. z Bukaresztu z d. 27 
b. m.,nieporozumienia między Austryą a Rumunią, 
wywołane mową tronową króla Rumuńskiego u- 
ważae już można za uchylone.

Poseł rumuński w Wiedniu, p. Balaccano, ode 
bral od rządu swego polecenie, aby imieniem ga 
binetu rumuńskiego zdał deklaracyę uchylającą 
wszelki pozór zamiaru uchybienia Austryi, a na
deszła już z Wiednia wiadomość, że oświadczenia

Dowodząc w poprzednim liście odrętwienia i 
obumarcia panującego w Rosyi Kościoła, autoro- 
wie zamknęli wykaz skutków dwuwiekowego pra
wie krępowania wszelkich samodzielnych objawów 
życia w Rosyi przez despotyzm formalności biuro- 
kr tycznych. Ograniczono się tu na wykazaniu 
skutków najwybitniejszych jedynie, a jednak zło
żył się rejestr wcale pokaźny: bezsilność rozstro
jonego społeczeństwa i wynikająca ztąd obojętność 
jego wobec targania się rewolucyomstów na głó
wne społecznego i państwowego życia podstawy; 
faktyczne usunięcie się poddanych od panuiąeego 
i vice versa, których dzieli od siebie nieprzebyty 
mur biurokracyi; niezadowolenie powszechne z ist
niejącego systematu rządów i nieufność ogólna ku 
narzędziom istniejącćj władzy; niezapełnione mczem 
próżnie w ustroju państwowym, niedające się do
sięgnąć ani z dołu ani z gór ', ale za to stojące 
otworem dla gnieżdżenia się w nich wszelkiego 
rodzaju utopij i knowań rewolucyjnych: stopnio
we chylenie się państwa ku ruinie materyalnćj 
przez mnożenie nowych instytucyj, i piętrzenie ich 
nad staremi, wcale nier stępuj icemi z widowni; 
skoncentrowanie całćj fak ycznćj władzy rządu
w r ę k a c h  drugorzędnych, kryjących się w cieniu i
nieodpowiedzialnych ajentów; niesłychany rozrost 
wszelkich możebnych nadużyć, jako bezpośredni 
wynik tejże nieodpowiedzialności; potworny i szko
dliwy stan prasy, która pomimo to coraz większy 
wpływ na umysły społeczeństwa wywiera; nare
szcie martwota kościoła i zupełny brak jednocze
nia się z nim narodu. Nad tem zaś wszystki m 
góruje * w dodatku zupełna bezsilność tćj samćj 
biurokracyi, która stanowi jedyną podstawę całego 
dzisiejszego ustroju państwowego.

Obraz to  przerażający zaprawdę, i niema w tem 
żadnćj przesady, co autorowie „Listów" powia -ają, 
iż „nie temu dziwić się należy, że w Rosyi wie- 
le rzeczy nic idzie dobrze, jak raczej, że zacbo- 
wuje oni jeszeze dotychczas jakie takie pozory 
zdrowia i sił, pomimo tylu toczących ją wrzodów
zjadliwych." . ,

PP. F, W. D, mniemają, że łaska boska jedy
nie wobec takiego stanu rzeczy, opiekowała się 
snać R-isya w ciągu ostatnich dwóch wieków, 
skoro ta szczęśliwie tyle razy wybrnęła z wielu 
bardzo skomplikowanych trudności i niebezpie
czeństw. Tćj samćj łasce, zdaniem autorów, Rosya 
zawdzięcza 'i to, że miała w ciągu tego czasu ca
ły szereg monarchów (zważmy, że rzecz pisaną 
była dla Cara, więc bez pochlebstwa obejsc się 
nic mogła. Red), „znakomitych, bogato uposażo

nych od natury, mądrych, męŻDych i przejętych 
poczuciem swych wielkich obowiązków." A więc 
(czynią ztąd autorowie wniosek) powodem dzisiej - 
szego burzliwego i smutnego stanu Rosyi nie _*ą 
osobiste błędy jćj monarchów, lecz złe od nich 
niezależne, które zatamowało życie kraju sto
pniowo.

Owo „złe“ to reformy Piotra, o których autoro
wie listu tak mówią:

„W jednej z krytycznych chwil naszej historyi, 
kiedy Europa od stóp do głów zbrojna zdoby
czami cywilizacyi, zaczęła jawnie nacierać na za
cofaną i niezdolną do oporu Rosyę, władza naj
wyższa podjęła się zadania (co też i powinna 
była uczynić) popchnięcia swojego narodu naprzód 
wbrew jego w7oli i stania się tym sposobem nie 
r z ą de m,  lecz O p a t r z n o ś c i ą  Rosyi. Dla urze
czywistnienia planu, władza zmuszoną była po
wstrzymać naturalny wzrost życia społecznego. 
Wzięła więc pod swą opiekę kościół, ucywilizo
wała* klasy wyższe (choć zarazem pozbawiła je 
cech narodowych i łączności z ludem!, zamieniła 
związanych z ziemią chłopów w poddanych szła- 
chty, słowem przyjęła na siebie całą odpowie
dzialność za wszystko, co dotyczy Rosyi i Rosyan, 
zająwszy względem swojego narodu stanowisko 
mentora i opiekuna nieletnich. Zadanie to, będące 
jeszcze w owym czasie zadaniem mechanicznem i 
wewnętrznem, a więc do przeprowadzenia me tak 
bardzo* trudnem, zostało uwieńczone świetnym 
skutkiem. Cesarstwo rosyjskie stanęło mocno 
w szeregu państw europejskich — i wielki retor- 
mator wyrzekł na swem łożu śmiertelnem te słowa: 
„Naród, który podniosłem z mroku ciemnoty na 
tak wysoki stopień potęgi i sławy, powinienby 
być mi wdzięcznym"... .

Autorowie „Listów" nie przeczą wprawdzie, że 
wdzięczność Piotrowi należy się, ale dowodzą, że 
jego urządzenia już oddawna się przeżyły. Były 
to bowiem urządzenia dobroczynne na zewnątrz, 
lecz tamujące rozwój życia wewnętrznego. Lecz 
nie zatamowały go ostatecznie i dzisiejsze tru
dności wszystkie ztąd pochodzą, że życie wewnę
trzne domaga się swych praw, zaprzeczonych mu 
w tym peryodzie zewnętrznego blasku i martwoty
wewnętrznej. . . .  . i

Jakkolwiek „samodierżawije" jest nienaruszal- 
nem w Rosyi jako źródło władzy, nie może już 
jednak dłużej odgrywać roli Opatrzności, prowa
dzącej naród rosyjski do celów tajemniczych, bez 
udziału jego woli, bez wyjawienia mu. dokąd go 
prowadzi. Taki sposób manifestowania woli sa- 
modzierżcy nie jest koniecznym, ani jedynym, jest 
owszem wyjątkowym tak dalece, że możnaby po
wiedzieć, iż system Piotra W. jest rodzajem stanu 
oblężenia, wprowadzonego prowizorycznie, a prze
dłużonego przez całe dwa wieki prawie, aż do 
dziś. Carowie rosyjscy przed Piotrem wszakże 
byli samodzierżcami, a przecież rządzili narodem 
nie bez jego wiedzy, zasięgając owszem jego 
rady w każdej kwestyi ważniejszej.

Wycbodnim tedy punktem rozwoju Rosyi w przy
szłości nie może być — zdaniem autorów epoka 
Piotrowa. Przeciwnie; stworzyła ona bowiem w we
wnętrznem życiu Rosyi lukę dwuwiekowej bez
czynności, którą teraz zapełnić należy, rozpocząw-
szy pracę od owych czasów.

Rząd, pokąd nie dotknął i nie załatwił sprawy
emancypacyi chłopów, nie mógł był, choćby i chciał 
wyjść ze starych toiów systemu piotrowego; ale 
za to teraz, kiedy wielkiego dzieła emancypacyi 
dokonał, kiedy raz przyłożył rękę do burzenia sta
rych porządków, nie może już, choćby i chciał, 
powstrzymywać budowy nowego gmachu we wszy
stkich dalszych szczegółach. Każdy daień dostar
cza nowych dowodów, jak bardzo dotychczasowy 
system jest spruchniałym; każdy dzień rozchwie- 
wa coraz bardziej ufność narodu dla teraźniejszych 
instytucyj: każdy dzień naraża cierpliwość społe
czeństwa na próbę. .  . Siły tej cierpliwości wyra 
chować z góry niepolobna, jak mechanicy wyra

chowają siłę prężności cial: dla tego też, zdaniem 
autorów, nie należy naprężać rzeczy do nec plus 
ultra, bo cały t n odmęt administracyjny, społe
czny, um3T8łowy i moralny popycha Rosyę na dno 
jakiejś przepaści bezimiennej a strasznej!. . A po- 
cóż to wszystko, gdy „Samodierżawije," z calem 
bezpieczeństwem dla siebie, może się otoczyć po- 
kładającemi weń wiarę silami narodu, aby ze sprę
żyny niewidocznej, bo ukrytej w biórokratycznym 
mechanizmie, stać się główną i widoczną osią ży
cia narodowego, jak niegdyś.

jeżeli _  rozumują dalej autorowie listu — ca
ły ustrój państwowy rosyjski wspierać_ sie powi- 
nien jedynie na wierze i wierności narodu dla wła- 
dzy monarchy, a tymczasem, według systemu pio 
trowego, który dziś już przeżył swój czas władza 
ta wspiera się uparcie na mechanizmie admimstra 
cyjnym, który nie wiąże tylko rozłącza ją z lu
dem, — to czyż nie prosty ztąd wniosek, że rzecz 
poprawić trzeba, przenosząc punkt ciężkości z syp
kiego piasku na twardy kamień.

Ludzie, mierzący Rosyę cudzą miarą, twierdzą, 
że rząd rosyjski, na podobieństwo rządów innych, 
nowinien szukać wyłącznej dła się podpory mie
dzy t. z „swoimi ludźmi. . . “ „Któż są u nas owi 
„swoi ludzie?" — zapytują autorowie. Chyba ci, 
którzy pob eraja pensye z kas rządowych. Za sła
ba to podpora!..." Jeżeli rząd nie stworzył dla 
siebie silnej podpory ze szlachty, którą mógł ła
cno wzbić w potęgę i obdarzyć przywilejami, a 
którą przecież po emancypacyi zrównał (?) w pra
wach z innemi stanami, dowodząc tem, że chce 
się wspierać na wszystkich stanach ogólnie i za
równo, — to czyż można przypuścić, aby teraz 
chciał tak dalece uszczuplić i osłabić grant pod 
sobą, by myślał, chociażby chwilowo, szukać pod
pory w takiej „sile," jaką jest na poły czerwone, 
zdemoralizowane czynownictwo ?

Tam, gdzie naród (jak w Rosyi) oddany jest 
szczerze dynastyi, tam niemasz pewniejszej pod
stawy dla tronu nad społeczeństwo całe, nad ma
sy! Ale na to trzeba, aby masy były ze swego 
losu zadowolone, należy więc ulżyć ludowi, płacą
cemu zbyt wielkie podatki, bo obarczony niemi 
nad miarę, nie może być zadowolonym. Lecz za 
to gdzież jest siła, któraby groźną stać się mogła 
Tronowi, który się wspiera na ludzie szczęśliwym 
i zadowolonym ?

Przy teraźniejszym ustroju biurokratycznym pań 
stwa, osiągnięcie tak pożądanego stanu rzeczy jest 
niepodobieństwem, bo świat czynowniczy zabiera 
dla siebie i pochłania ostatni grosz ludu, zlany 
znojem jego pracy

Czego tedy trzeba Rosyi koniec końców? 
Odpowiedź na to pytanie dają autorowie w u 

stępie, który w niniejszem streszczeniu naszem 
po*zwalamy sobie przytoczyć w całości, brzmienie 
jego bowiem cechuje dobitnie i wyraźnie przyna 
leżność p. F. i W. D. do obozu Słowianofilów 
fi la Ahsakow, którzy snać bardzo silnie dzisiaj 
stoją, skoro, jak wieść niesie powszechna, listy ni 
niejsze zyskały w ogóle uznanie panującego Cara. 

Oto ten ustęp: , . . .
„Przed nami, jak to każdy dziś rozumie i czuje, 

dwie tylko są drogi. Większość składu sfer słu
żebnych, wraz z innoplemieńcami wszelkiego ro
dzaju, marzy o uwieńczeniu obcych nam porząd
ków piotrowych obcą też nam konstytucyą na 
modłę zachodnią, chociaż takie lekarstwo nie ma 
nic wspólnego z naszemi chorobami. Prawdziwi 
jednak Rosyanie, stojący mocno na gruncie naro
dowym, a nieprzekabaceni na kosmopolityzm, wi
dzą przed sobą drogę inną: pragną oni, aby re
forma teraźniejszego ustroju państwowego w Ro
syi według nowych zasad, rozpoczęła się od dołu; 
pragną rozwoju instytucyj ziemskich na zasadzie 
rzeczywistej równości i równouprawnienia wszy
stkich stanów; pragną wyjścia na światło dzienne 
zachowywanych dotychczas w cieniu wewnętrznych 
sil, któremi żyje i stoi naród rosyjski. . . “

— ---------- - « I B H ------------—

Część lit0racko*arifstyczna.

W y s t a w a  Szkiców
•7

w hotelu Drezdeńskim.

Podziwiać dzieło skończone, przejmować myśl 
wyrażoną zupełnie, obleczoną kształtem, który jej 
treść i wątek ostatecznie ustalił i w wyobraźni 
artysty niejako skrystalizował, oglądać obraz opra
wiony w ramy i na widok publiczny wystawiony, 
to przyjemność a według wartości utworu czasami 
nawet i rozkosz, której doznawać może każdy 
zwiedzając muzea, wystawy publiczne, a wreszcie 
chociażby tylko i zbiory prywatnych amatorów. 
Ale kto ciekaw tajemniczych ducha porodów, pra
gnie zajrzeć do głębi duszy artysty w chwili gdy 
się z niej wysnuwają przędze niewypowiedzianych 
jeszcze jego marzeń, kto rad niejako na gorącym 
uczynku uchwycić przeciskające się mozolnie przez 
dedalowe zaułki ludzkiej wyobraźni, przez „ciemne 
krawędzie snu i nicestwa", jak się wspaniale wy
raził Asnyk, owe schwankende Gestalten Goethe go, 
które doławiając się dopiero formy, pasują się je
szcze rozpaczliwie w wyobraźni malarza ze zmy
słowym światem, kto jednem słowem pragnie nieja
ko gołem okiem dostrzedz w stanie nebulozy słowo 
zanim się ono stało jeszcze ciałem, ten niech nie 
szuka po muzeach wykończonych obrazów, niech 
nie stara się dostać do wspaniałych salonów bo
gatego jakiego mecenasa sztuki, ale niech po pro
stu zapuka skromnie do pracowni znajomego ma 
larza i poprosi, aby mu pozwolił obejrzeć zapo
mniane zwykle po kątach lub na sztalugach w naj
lepszym razie poustawiane jego szkice. To małe, 
niepokażne, grubym pyłem czasami zakurzone płu-

cienko opowie mu najlepiej cały proces stopnio
wego wytwarzania się artystycznego pomysłu; o- 
powie mu nieraz zawiedzione nadzieje, niedości
gnione marzenia, nieopanowane choć w szczęśli
wej chwili o małoco już nie ujęte kształty, wyli
czy mu zwątpienia, zniechęcenia, rozpacze. Ale 
czasami ukaże mu także myśl wykluwającą się 
tryumfalnie z wyobraźni, jak Grecka Afrodite z mu 
szli wyrzcuonej rozbujałą'falą; myśl promieniejącą 
świeżym blaskiem dopiero co poczętego natchnie
nia, urągającą sobie bezkarnie z niepokonanych 
trudności, rozpierającą przestrzenie, nieznającą 
przeszkód, bujającą śmiało w przeźroczach jak 
orle wypuszczone z gniazda, co dziewicze skrzy
dła po raz pierwszy próbuje. Szkic bowiem, to ten 
pierwszy, właśnie niczem niepowstrzymany rzut 
twórczego pomysłu; to ta nieostygła a przeto nie 
skrystalizowana jeszcze lawa, która dopiero co wy
buchła z głębin duchowego wulkanu poety, zanim 
zdążył stać się jeszcze malarzem. W nim znajdują 
się*ledwo zarysowane kontury scen, krajobrazów 
a wreszcie i postaci, które fantazya w łonie swo- 
jem poczęła, a które podobne do owych archite
ktonicznych ’grup zaraz po nad framugami okien 
kaplicy Sykstyńskiej w śnie letargicznym pogrą
żonych a wyczekujących przybycia Mesyasza, wy- 
czekują one także owej mistrzowskiej ̂  ręki, która 
ma je ze sfery marzeń na światło dzienne wydo- 
być i do rzeczywistego życia ostatecznie powołać.

Kto się zechce nad tem zastanowić, ten pojmie 
od razu, że szkic posiada w sobie całkiem odręb
ną wartość, która z wartością obrazu nie da się 
całkiem porównać. Dyletanci lubią porównania. 
Nieraz zdarza się spotkać z pytaniem co piękniej
sze, czy Konstantynopol, czy Neapol? Czy burza 
w uwerturze Wilhelma Tell’a , czy nawałnica 
w Symfonij Pastoralnej Beethowena? Czy Jowisz 
z Otricoli, czy Mojżesz Michała-Anioła ? Czy Wol
ter, czy Sarah-Bemard ? i t. d. Na pierwsze z tych 

I pytań odpowiedział bardzo trafnie, jak to Goethe 
w swej podróży po Włoszech opowiada, pewien

podróżnik jadący właśnie z Konstantynopola a 
któremu stawiano to pytanie w chwili kiedy sta
tek wjeżdżał do zatoki Neapolitańskiej: E s 1st auch 
eine Stadt. Miał zupełną racyę; i to miasto, i to 
miasto. Podobnie dałoby się powiedzieć o szkicu 
w porównaniu do obrazu: i jedno i drugie jest to 
nłótno malowane farbami. Ale po zatem różnica 
między niemi jest ta sama co między dzieckiem 
wiele obiccującem a dojrzałym człowiekiem, mię
dzy dekoracyą a peizażem w rzeczywistości, mię
dzy planem architektonicznym a wystawirnym bu
dynkiem. Cały interes szkicu w tem głównie polega, 
że objawia on najlepiej siłę fantazyj, bnjność i 
obfitość pomysłów, polot imaginacyi, w technice 
zaś śmiałość, rzutność, lekkość i łatwość wykona
nia. Nie trzeba w nim szukać głębokich studyów 
zbyt dokładnego modelowania, badawczej cierpli
wości, tej niezmordowanej pracy, której każde dzie
ło artystyczne do ostatecznego wykonania wyma
ga. Są to zalety, które się nabywają^ z czasem, 
stają się owocem i nagrodą długoletniej pracy i 
stanowią największą wartość utworów dojrzałego 
wieku. Gdy tymczasem pierwsze są zazwyczaj, 
nie można powiedzieć wyłącznym, ale przecie 
głównym jeżeli nawet nie jedyny n, jak to często 
bywa, przywilejem artystów młodych, pełnych za
pału, ale nie zupełnie wyrobionych. Natura i wa
runki szkicowej roboty odpowiadają najlepiej ic 
usposobieniu, elastyczności i żywości ich tempera
mentu, podają najlepszą skalę do ocenieni;a ich 
zdolności, pozwalają najlepiej zbadać ich indyw -
dualnv charakter. , . . . .

W “tej to myśli i w tem przekonaniu podjętą 
została wystawa szkiców, która w zeszły czwar
tek otwarta, dziś właśnie może nieco przedwcze
śnie doczekała się swego zamknięcia. Głownem 
jej zadaniem było zaznajomić naszą publiczność 
z całą generacyą młodych malarzy, którzy już dzis 
prawdziwy zaszczyt szkole krakowskiej przyno
szą, a którym zbyt rzadko dawana bywa sposo
bność wydobycia na jaw swoich utworów. Rzadko

komu przychodzi na myśl zwidzać od czasu do 
czasu pracownie Akademii Sztuk Pięknych, rzadko 
komu wreszcie i przystęp do tych pracowni uła
twiony bywa. Pragnąc przeto tej niedogodności 
zaradzić, organizotorowie wystawy powz ęli myśl 
zebrania w sali, której przystęp byłby dla ka 
żdego otwarty znakomitszych szkicowych utworów 
wyszłych z pod pędzla utalentowanych uczniów A 
kademii, a które‘ bez pożytku dla nich jak i dla 
znawców i amatorów po pracowniach ^malarskich 
ostatniemi czasy rozproszone leżały. Ze ta myśl 
była trafuą i że właściwie została przeprowadzo
na, dowiodło najlepiej jej nadspodziewane powo
dzenie. Rzadko kiedy publiczność nasza odpowie
działa tak chętnie na uczynione jej kiedykolwiek
wezwanie. ,

Tydzień prawie cały obszerne sale pierwszego 
piętra w hotelu Drezdeńskim, te właśnie, w któ
rych przed dwoma laty w czasie jubileuszu Kra
szewskiego, odwidzali słynnego powieściopisarza 
liczni jego wielbiciele, przez które poprzednio 
właśnie przesunęła się była przed „Rzeeząpospo 
lita Babińską" cała niemal publiczność naszego 
miasta, przedstawiały znów niezwykły dla Kra
kowa, a nader zajmujący widok. Od dziesiątej 
z rana aż do wieczora, czasami nawet aż do pó
źnej godziny w nocy widać tam było można oży
wione grupy ciekawych, których przyciągała tym 
razem w ciągu kilku dni zaledwie zaimprowizo 
wana wystawa szkiców. Widząc ten napływ, to 
nieudane zajęcie, słysząc prowadzone rozmowy 
między zwiedzającymi a przyjmującymi ich mło
dymi autorami wystawionych utworów, patrząc na 
to sympatyczne zetknięcie się szerszej publiczno
ści z artystycznym światem, można było chwila
mi myśleć, że się ma przed oczyma żywy tym 
razem obraz nie już z krakowskiego, ale z pra
wdziwie paryskiego życia, z tego dobrego nie 
offenbachowskiego życia, w którem urok talentu 
i inteligencyi tak silnie oddziaływa na zewnątrz, 
a wybranym ich przedstawicielom zdobywa tak

powszechne, bezstronne, a zawsze gorące i nie
ustające poparcie. Po tych oznakach widać było 
odraził, że myśl obecnej wystawy odpowiadała 
dawnej, a nigdy podobno całkiem nie zaspokój o- 
nej potrzebie, że urzeczywistniona  ̂szczęśliwie 
stała się od razu na jednym punkcie przynaj
mniej chwilowym niejakoby pomostem rzuconym 
pomiędzy dwoma żywiołami, które były powołane 
do wspólnego pożycia, a które tembardziej rade 
były się spotkać, że czuły się dotąd przegrodzone 
jedynie lodowatym prądem obojętności. Odkry
wając z jednej strony obfitość i różnorodność ta
lentów, o jakiej szersze koła prawie żadnego nie 
miały wyobrażenia, z drugiej pohopność publi
czności do nabywania utworów polskiego pędzla, 
gdy się jej ku temu nastręczają odpowiednie wa
runki, ‘podała wymieniona wystawa sposobność 
do zrobienia spostrzeżeń, które rzucają niezaprze
czone światło na warunki dalszego rozwoju u nas 
artystycznego życia, wywołała tak pomysłem swo
im jak i wykonaniem słuszne pochwały i zastrzc- 
-źenia jak je wywoływać zwykło wszelkie doraźne 
przedsięwzięcie, ale przedewszystkiera obudziła 
zajęcie, które jest zawsze największą rękojmią 
powodzenia na przyszłość i zniosła dotychczasowe 
zapory do skutecznej w danym kierunku dalszej 
działalności. Ten jej dodatni rezultat zasługuje 
niewątpliwie na bliższe zastanowienie; poświęcimy 
mu też w końcu parę uwag, które winny być na 
tem miejscu bezstronnie poczynione. Ale poprze
dnio należy nam oddać w kilku rysach zewnętrzną 
fizyonomię wystawy, która od tygodnia potrafiła 
zająć i poruszyć nie zawsze skorą do przyjmowa
nia wrażeń publiczność naszego miasta.

Z. C.l 01 
(Dokończenie nastąpi.)
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KORESPONDENCYA „CZASU.11
W i e d e ń  27 grudnia.

(A )  Rozumie się samo przez się, że słowa wy
rzeczo n e  przez N Pana do deputacyi m iasta Trye- 

stu wyłączną i ciągłą zw racają na siebie uwagę, 
przypadkiem  wśród deputacyi znajdował się jeden 
deputowany do Rady państw a z Tyrolu p. Teuschl. 
NPan naprzód odpowiedział spokojnie deputacyi, 
te  chętnie on i rząd wszystko uczynią dla Trye- 
stu, co tylko będzie możebnem, a spostrzegłszy p. 
Teuschla, zwrócił się do niego i w yrzekł owe pa
m iętne słow a, które z pewnością w życiu polity- 
cznem nie miną bez następstw. N Pan wobec je 
dnego z deputowanych z „połączonej lewicy" o- 
stro potępił sposób, w ja k i optozycya prowadzi 
zapam iętałą swą walkę przeciw gabinetowi hr. 
Taaffego. NPan widocznie p rag n ą ł, aby słowa, 
jak ie  w yrzekł, nie pozostały tajem nicą, inaczej 
byłby prosił o dyskrecyę. D eputacya, opuściwszy 
salę posłuchań, była zdecydowaną przedewszy- 
stkiem przed nikim nie wspominać o przebiegu 
audyencyi, zwłaszcza o cierpkiej n ag an ie , lecz p. 
Teuschl udzielił natychm iast redakcyi jednego z tu
tejszych dzienników dosłownej odpowiedzi m onar
szej. Inni członkowie deputacyi ubolewali nad tak  
prędkiem  ogłoszeniem odpowiedzi Cesarskiej. Sło
w a N Pana m ają niezwykłe znaczenie, a wystarcza 
tłómaczyć je  w tem brzm ieniu, ja k  je  Cesarz po
wiedział. Dzienniki bowiem naginają słowa NPana, 
ja k  gdyby był potępił całą narodowość niemiecką. 
NPan nie miał innego zamiaru, ja k  napiętnować 
pewne sztuczki, niegodne uczciwej i dozwolonej 
opjozycyi, pewne sztuczki, dążące li tylko do oba
lenia gabinetu , a  zatem walkę osobistą, nieprze- 
b ierającą w środkach. Stojąc przez la t 20 na stra
ży konstytucyi, NPan zbyt dobrze umie rozróżnić 
między opozycyą parlam entarną , znaną we wszy
stkich państwach, a opozycyą bezprzykładna, jaką  
jest obecna mniejszość w Radzie państwa. Życzyć 
należy, aby  praw ica , nabraw szy słusznej otuchy, 
nie zechciała z nowemi, wygórowanemi wystąpić 
żądan iam i, i aby lewica wzięła sobie do serca sło
w a NPana. W  Austryi atoli trzeba być przygoto
wanym na efekt niestety wręcz przeciwny. Nie
które pisma czeskie odrazu z okrzykiem tryum 
falnym rzuciły się na przeciwnika, utrudniając mu 
tem samem wszelki odwrót, gdyby naw et takow y 
był możebnym. Opbzycya, ja k  się zdaje, nie m y
śli wcale złagodnieć, a przed zebraniem się pono- 
wnem Izby, zapewne zastanowi się nad dalszą 
tak ty k ą . Wielu z deputowanych dziś już przema
wia za składaniem  m andatów : inni oświadczają 
się za niezmienną, bezwzględną oppzycyą, tak  ja k 
by NPan nie był wcale wyrzekł owych słów do 
deputacyi z Tyrolu. W iele oznak istn ieje, że se- 
sya parlam entarna po Nowym Roku jeszcze burz
liwszą będzie, aniżeli dotychczas. Rząd ze swej 
stronyl nie powinien spocząć na wawrzynach i 
nie polegać wyłącznie na zaufaniu Korony, lecz 
przysposobić się do w alki i przygotować przedło
żenia g o s p o d a r s k i e .  Sub hoc signo vinces, 
oddawna już w ołają przyjaciele rządu.

Pismo odręczne N Pana do hr. Taaffego w spra
wie zakupna gruntu, gdzie stał Ringtheater, i w y
budowania tamże domu na cele dobroczynne, 
świadczy o rzadkiej szczodrobliwości monarszej i 
spraw ił w całym W iedniu świetne wrażenie.

Konstantynopol 19 grudnia.

Od kilku dni jedynym  tematem tutejszych dzien
ników są kw estye reformy w Azyi i przymierze 
z Niemcami. V akil, dziennik półurzędowy, mówi, 
że Porta przedewszystkiem  zaprowadzić zamierza 
reformy w A natolii, lecz nie chce słyszeć o Ar
menii ani o Armeńczykach. Ze stanow iska praw 
wszyscy poddani państw a są na równej stopie, a 
na kartach geograficznych lub adm inistracyjnych 
Armenia nie istnieje. Mówiąc o patrvarsze arm eń
skim, D ż e r i d e ,  inny organ W. Porty  nadmie 
nia, że ile razy rząd bierze w rękę kwestyę re
form w Anatolii, patryarcha arm eński grozi złoże
niem swej godności, albowiem rząd nie przyjął 
jego programu. Naczelnicy religijni gmin nie mu
zułmańskich m ają tylko w ładzę duchowną i rząd 
nie może zezwolić, aby sobie przywłaszczali rolę 
po lityczną; ztąd w y n ik a , iż rząd nie chce, aby 
żądano od niego reform w imię narodu arm eń
skiego, który nie istnieje. Są wprawdzie Armeń
czycy między jego poddanymi, ale ani narodu ar
meńskiego, ani Armenii niema.

Co się tyczy N iem iec, te same dzienniki prze 
sadzają ogromnie korzyści, jak ie  spłyną na Tur- 
cyę z przym ierza z tem mocarstwem. Podobne 
przym ierze, m ów ią, wywrzeć musi wpływ zba
wienny na politykę ogólną Turcyi. Polityka Tur- 
cyi jest polityką pokoju i postępu. Aby wytrwać 
na tej drodze, rząd ottomański nie może znaleść 
za granicą lepszego poparcia, niż ze strony rządu 
niemieckiego. Przytaczając te dzienniki, daję ty l
ko w yraz opinii, jak a  panuje w sferach rządowych. 
We wszystkich też am basadach w Pera drogomani 
zajęci są tłómaczeniem artykułów, które szefowie 
tutejszych poselstw dołączają do depesz telegrafi
cznych, każdemu bowiem wiadomo, że po większej 
części są one natchnione z góry.

Misy a ottom ańska, która w raca z Berlina i prze
jeżdżać miała przez Rzym, zmieniła swój plan po
dróży i puści się na W iedeń, gdzie się zatrzyma 
k ilk a  dni, idąc za radą, ja k ą  jej dano.

Regulamin, ogłoszony przez W. Portę co do ob
chodzenia się, do jakiego m ają prawo w Turcyi 
konsulowie zagraniczni, nie znalazł łaski u repre 
zentantów wielkich mocarstw. Naczelnicy poselstw 
zgromadzili się w ostatnich dniach raz czy dwa 
na konferencyę i postanowili jednomyślnie odrzu
cić pod tym względem  uroszczenia W. Porty i na 
legać, aby konsulowie zagraniczni w Turcyi i na 
dal używali przywilejów, jakie im zapew niają 
kapi tulący e.

Ajent bu łgarsk i, p. Bałabanow, który od kilku 
miesięcy w strzym ywał się od wszelkich stosunków 
z W. P o rtą , udał się w tych dniach do ministra 
spraw zagranicznych, Assym baszy, z przedsta
wieniem, że jeżeli dalej nie będzie mu wolno ko
respondować wprost z ministeryum i rządem w So
fii, to zostanie może zmuszonym znieść sw oją ajen 
cyę w Konstantynopolu. Wiadomo, że od ostatniej 
wojny rząd ustanowił biuro specyalne w W. Por
cie dla spraw m ałych państw  lenniczych Sułtana, 
w poczet których liczy się Bułgarya. P. B ałaba
now nie chciał wejść w stosunki z tem biurem, 
chcąc korespondować wprost z ministrem spraw 
zagranicznych. Spór ten nie został jeszcze zała
godzony, gdyż upór równy jest z obu stron, d la
tego p. Bałabanow grozi opuszczeniem Konstanty

nopola, co, mówiąc nawiasem, ani grzeje, ani ziębi 
Turcyę.

Major Józef Z a l e s k i  z 7go pułku ułanów, o- 
trzym ał pozwolenie na przyjęcie i noszenie krzyża 
oficerskiego francuskiej Legii honorowej i krzyża 
kom andorskiego orderu rosyjskiego S. Stanisława.

Starosta powiatowy w Drohobyczu, Karol K o- 
l a s z o w s k i  otrzymał pozwolenie przyjęcia i no
szenia krzyża honorowego księstw a Schwarzburg 
drugiej klasy. __________

Minister skarbu mianował inspektora podatko
wego Józefa W in  h a r d  a starszym  inspektorem 
podatkowym w obrębie lwowskiej D yrekcyi sk ar
bowej krajowej. __________

Minister skarbu mianował poborcę podatkowego 
W ilibalda S i e c z k o w s k i e g o  głównym poborcą 
podatkowym w obrębie lwowskiej krajowej D y
rekcyi skarbow ej. (Podajem y tę nominacyę po 
raz drugi z powodu omyłki w nazwisku).

Sprawy monarchii.
(Kwaterunek wojska.) W iener Z tg  ogłasza 

rozporządzenie m inisterstw  skarbu i obrony k ra
jowej, którem  na podstawie przeciętnych czynszów 
z lat 1875— 1879 ustanowiona zostaje n o w a  t a 
r y f a  k  w a t e r  u n k o  w a naezaso d  1 stycznia 1881 r. 
do końca roku 1885. Rozporządzeniem tem doko
nany został także nowy podział gmin na  klasy, 
w edług których ma być obliczaną należytość kw a
terunkowa. Z galicyjskich gmin należą:

Do I  k la s y : L w ów ; do III k la s y : Tarnopol i 
Zagrobela; do IV k lasy : K raków ; do V k lasy : 
Kołomyja, Nowy Sącz, Przemyśl, Rzeszów, S tani
sławów i T arnów ; do VI klasy: Buczacz, Cieszanów, 
Czortkó w, Jarosław , Jasło, Krosno, Podgórze, Sambor, 
Stryj i Złoczów; do V II k lasy : Brzeżany, Biała, 
Bobrka, Bochnia, Brody, Dobromil, Grybów, Hu- 
s ia tyn , H ruszów , Jaw orów , K ałusz, K am ionka, 
Łańcut, Mościska, Myślenice, N isko, Przemyślany, 
Pilzno, Rohatyn, Sanok, Sądowa W isznia, T u rka , 
Zaleszczyki i Ż ó łk iew ; do V III k lasy  : B rzesko , 
D ębica, D olina, Drohobycz, G ródek, H orodenka, 
K rakow iec, Kolbuszow a, L isko , Mielec, Manaste- 
rzyska , P rzew orsk , Podhajce, R aw a, Ropczyce, 
Rudki, Skałat, S okal, Strussów, Trem bow la, W a
dow ice, W ieliczka, Z baraż , Żołynia i Żydaczów; 
do IX k lasy : Bohorodczany, Borszczów, Chrzanów, 
D ąbrow a, G orlice, Kęty, Kossów, Mosty w ielkie, 
Nowy Targ, Żywiec, Starem iasto, Sędziszów, Sie
dliska, Śniatyn, Tarnobrzeg, Tłumacz, Tyśmienica; 
do X klasy: Głogów, Lim anowa i Nadwórna.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 28 grudnia.

M agistrat tutejszy wydał odezwę do miesz
kańców miasta z prośbą, aby, jak  to od lat wielu 
jest w zwyczaju, celem uwolnienia się. od powin
szować Nowego roku, składali datki przeznaczone 
na ulżenie nędzy wielu rodzin. Karty uwolnienia 
znajdują się we wszystkich tutejszych księgarniach, 
u pp. komjsjirzy obwodowych oraz w prezydyum 
miasta.

— Stypendystki gminy krakow skiej. Dowiadu
jemy się właśnie, że w szkole robót kobiecych  
w Reutlingen odbył się 21 b. m. egzamin kursow y, 
który dwie na nauczycielk i kształcące się P olk i a 
stypendystk i Rady m. krakowskiej pp. M ayerberg  
z K rakow a i H. Jaw orska z G alicyi chw alebnie zło
żyły, Ciekawy obraz przedstawia statystyka zakładu. 
W pięciu fachowych oddziałach liczba uczennic w o- 
becnym kursie wynosiła 185. Między temi znajdo
wało się według krajów: 14 ze Szwajcaryi, 4 z Au
stry i, 3 z Ameryki, 2 z F rancy i, 2 z Grecyi, 2 
z Włoch, 1 z Indyj Wschodnich, reszta z różnych 
krajów Rzeszy niemieckiej. W tym kursie uzyskało 
tylko 18 uczennic dyplom, co przemawia za surowem 
ocenianiem wiedzy i zdolności kandydatek.

—  A ntonina Z alew ska licząca lat 107 zakoń
czyła życie w d. 22 b. m. w Towarzystwie Dobro
czynności.

—  Spraw ozdanie z loteryi gospodarskiej , które 
nam przed paru dniami nadesłała pani Zofia Wo- 
łodkowiczowa, zmuszeni jesteśmy odłożyć z powodu 
nawału wiadomości o wypadkach warszawskich. Nie 
winą przeto dam urządzających loteryę nastąpiło 
opóźnienie w sprawozdaniu.

—  Dziennik Polski dowiedział się z Warszawy 
telegrafem, że rozeszła się tam fałszywa pogłoska 
o uduszeniu w kościele Ś Krzyża 20 osób. Był-to 
oczywiście telegram  bióra korespondencyjnego wie
deńskiego, lubo mówił on o fałszywym alarmie, 
skutkiem którego zaszło owo nieszczęście, ale nie 
o fałszywej wieści, że ludzie zadusili się.

—  W  dyerezyi krakow skiej zmarli: X. Maciej 
Pajor, pleban w Zielonkach i X. Józef Bagier, ple
ban w Kętach. X. Fryderyk K leta, administrator 
probostwa w Trzem eśni, instytuował się na probo
stwo w Dziekanowicach, a X. Wawrzyniec Oprzę- 
dek, plehan w Tuszkach, na probostwo Ś. Salwatora 
na Zwierzyńcu w Krakowie. X. Józef Brożka, wi
kary w Chrzanowie, objął administracyę probostwa 
w Zielonkach, X. Wojciech F ija łek , admin. prob. 
w Wieliczce, adm. prob. w L iszkach, X. Antoni Du- 
bowski, wikary w Ćięcinie, adm. prob. w Jawiszowi
cach, a X. Maciej Warmuz, administrator probostwa 
w Biały, administracyę probostwa w Kętach. Kon- 
systorz biskupi przeniósł w ikarych: X. Feliksa Ni
żyńskiego z Międzybrodzia do Tyńca, X. Ignacego 
Twardowskiego z Czernichowa do Międzybrodzia, 
X. Józefa Pajączkowskiego z Rajczy do Czernicho
w a, X. W ojciecha Sułkę z Spytkowic do Choczni, 
X. Leopolda Fleischera z Krakowa do Biały, X. 
Franciszka Sikorę z Wieliczki do Lanckorony, X. 
Jana Momotę z Oświęcimia do Wieliczki, X. Józefa 
Kozaka z Lanckorony do Jeleśni, X. Bronisława Ni- 
klewicza z Milówki do Żywca, X. Franciszka K ar
pińskiego do Spytkowic, X. W alentego Dziatkowca 
z Jeleśni do Milówki, X. Ignacego Zimnego z Zwie
rzyńca do Jeleśni, X Jana Krupińskiego do ko
ścioła Ś. Krzyża w Krakowie, a X. Piotra Grębo
sza z Bestwiny do Cien iny; i w końcu przezna
czył nowowyświęconych kapłanów jako w ikarych: 
X. Franciszka Zadęckiego do K ęt, a X. Woźniaka 
do Skawiny.

r .  O idęga, konsul francuski w Antwerpii, zo
stał, jak  donoszą dzienniki, mianowany posłem Rze
czypospolitej francuskiej przy cesarzu Marokońskim.

— „S łow o1 nowy dziennik codzienny ukaże się 
w Warszawie, jak  nam donoszą, w sobotę. Ma on

się zajmować w pierwszym rzędzie sprawami krajo- 
wemi. Redaktorem będzie znakomity nowelista H. 
Sienkiewicz (Litwos) a do Redakcyi wejdą między 
innymi A. W rotnowski i Antoni Zaleski,który pod
pisywać będzie dziennik jako wydawca.

—  G oettel, k tóry , jak  było w swoim czasie 
do niesionem, ofiarował 135,000 złr. na rodziny 
spalonych w R ingtheatrze , jest w swem rodza
ju oryginałem , w najlepszem tego słowa zna
czeniu. Przybył on przed kilku laty z Ameryki, 
gdzie był w N. Jorku jednym z szefów wielkiego 
domu bankow ego, do W iednia i zamieszkał w ho
telu słynnym z dobrej kuchn i, a służba znała go 
jako człowieka, który w dzień śpi, a w nocy czuwa. 
Gdy już miasto zakończyło swe zajęcia, około 6ej 
wieczorem, Goettel wstaje z łóżka, idzie przejść 
się po R in g u , następnie do teatru  i wraca do ho
telu, gdzie w restauracyi ua dole raa stół zamó
wiony. Tam już czeka nań kilku towarzyszy, któ
rych w W iedniu poznał, między którymi znajdu
je się M akart, architekt odnawiający tum S-go 
Szczepana Schmidt i paru Amerykanów. Prócz 
drobiu i zwierzyny Goettel nie jada  mięsa, owoce 
z W łoch, z południowej Francyi i z Algieru stano
wią też główną część zastawy. Pogadanka, w któ
rej Amerykanin bierze ndział tylko monosylabami, 
trwa do późnej godziny po północy, a gdy towa
rzysze okrągłego stołu snem zmorzeni idą jUż do 
domu, Amerykanin ich odprowadza, wstępuje jeszcze 
do tej lub owej otwartej kawiarni, a około czwar
tej zrana idzie na targ jarzyn. To największa jego 
zabawa; ogląda co najpiękniejsze róże kalafiorów, 
co najpiękniejsze głowy sałaty, kupuje, co mu naj
bardziej przypada do smaku, zanosi do swego ho
telu, oddaje do kuchni, aby mu te jarzyny na wie
czór przyrządzono, i około 7 zrana idzie spać. Ta
kie życie prowadzi od lat kilku, ale w wolnych 
chwilach, pomiędzy teatrem a targiem  ja rzy n , ma 
dość czasu, aby kilkaset złr. dać jakiejś ubogiej 
rodzinie, posłać kilka tysięcy ludności jakiegoś mia
sta dotkniętego nieszczęściem, albo ofiarować prze
szło 100,000 ofiarom wiedeńskiego pożaru. Jedynem 
tylko jego staraniem jest, aby nikt nie wiedział 
o jego dobroczynnych dziełach, wpadł też w roz
pacz, gdy się dowiedział, że bank wypłacający ową 
sumę na ręce zarządu gminy miasta W iednia po
pełnił niedyskrecyę i wyjawił nazwisko dawcy. Ame
rykanin rozgniewał się teraz na W iedeń, wyprowa
dził się z hotelu, w którym dotąd m ieszkał, aby 
uciec przed podziękowaniami i bystrym wzrokiem 
reporterów, i zapowiedział, że jeżeli publiczność nie 
uszanuje jego hotelowej pustelni, to opuści Wiedeń 
na zawsze.

— G am hetta przesłał dla rodzin ofiar pożaru 
„R ingteatru“ 2500 franków.

Rep<>rfoar teatru.
We c z w a r t e k  29 g o : Św iat nudów.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz. 
1 lej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 
w dnie powszednie 30 centów.

Gab i ne t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  J a 
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium mąjus) zwidzać można co
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni
wersyteckich.

— Muzeum Techniczno przemysłowe w gmachu Franci 
szkaó3kim otwarte codzieunie od g. 10.jj do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ęj bezpłatnie.

—• Dnia 27 grudnia pochmurno, pod wieczór wy
pogodziło s ię ; termometr od —|—4*4 spadł na 0-0 C. 
Barometr z małym ruchem ; o g. 7ej d. 28go stan 
jego był 753-9 millim., termom. 0-4 C.—  W iatr za
chodni.

— We czwartek 29 grudnia: Ś. Tomasza. Kant. 
b. w.

tt'iadomn4ci artystyczne, literackie 
i nnu.kntce.

Hs. J ó ie f  Poniatowski. Przez cały ten 
tydzień odbywają się w teatrze próby z nowej sztuki 
Ks. Poniatowski, która zostanie odegraną w sobotę. 
Oto tytuły pojedynczych obrazów: „Pod Kozieni
cami (1792);“ „Pod Blachą (1806);“ „Obóz pod 
Sierockiem (1809);“ „Brama Floryańska — Zawie
szenie orłów francuskich w Żelechowie;* „Bal w Su
kiennicach (1810);“ „Bitwa pod Smoleńskiem (1812);“ 
„W Krakowie —  Lipsk.“ Muzykę do tego utworu 
dorobił znany kompozytor pan K. H. Rolę tytułową 
odegra p. Żelazowski. Jak  się dowiadujemy, obraz 
przedstawiający bal w Sukiennicach, będzie jednym 
z najpiękniejszych; w polonezie bowiem odtańczo
nym na cześć wodza zwycięzkiego, wystąpi cały 
personal teatru. Kostiumy zostały sporządzone po
dług wzorów ówczesnych z rysunków p. Kossaka,.

W zory przem ysłu domowego na Rosi. Właśnie 
wyszła serya 3cia i 4ta tego cennego i pożyte
cznego wydawnictwa, które oceniliśmy w swoim 
czasie jak  najpochlebniej, gdy się pojawiły poprze
dnie serye. Zeszyty, które mamy przed sobą, przed
stawiają kilimki i dywany wyrabiane przez wło
ścian na R usi; wydanie równie staranne i praco
wite, jak  poprzednie; na 22 tablicach zestawił p. 
Ludwik W ierzbicki, a uczennice Muzeum przemy
słowego miejskiego we Lwowie (pp. Komorowska, 
Gostyńska, Pechinger, Pawulska) odrysowały wzory 
wspomnionyeh kilimków i dywanów; całość wyborna, 
interesująca, pouczająca, każe podziwiać i zmysł 
ludu ruskiego i pracowitość wykonawczyń. Zarząd 
Muzeum, którego nakładem wzory te są wydawane, 
miał na celu nie zysk, lecz zamiar rozbudzenia 
w szerszej publiczności zamiłowania do wyrobów 
przemysłu domowego krajowego, i w ten sposób 
podnieść przemysł, stanowiący niepoślednią dźwi
gnię dobrobytu ludu naszego. Dla dobra tej poczci
wej sprawy i osiągnięcia tego szlachetnego i po
ważnego celu, wydawnictwo to zasługuje na popal
cie ze strony wszystkich kraj oiiłująeyeh osób, a 
którym środki materyalno pozwalają na nabycie 
tych bardzo cennych zeszytów. Zwracając też uwa
gę na to wydawnictwo, chętnie i gorąco je zale
camy, bo na to pod każdym względem zasługuje.

Nr. 52 Przeglądu Lekarskiego  zawiera: Z klini
cznego ambulatoryum Dra Władysława L e s s  e r a, 
docenta chirurgii w Lipsku; Oceny i sprawozdania: 
W i n t e r n i t z : Hydroterapia (c. d.), 8 e 1 m i : O pto- 
mainach (dok.); W yciągi; Wiadomości pomniejsze; 
Posiedzenie komisyi balneologicznej Tow. lek. krak.; 
W a r s  c h a  n e r :  Ze zjazdu salzburskiego przyrodni
ków i lekarzy, odbytego w r. 1881 (dok.); W iado
mości statystyczne i ogólnolekarskie; Wiadomości 
bieżące.

Q uatre v ingt t r e iz e , pod tym tytułem odegrano 
przedwczoraj w Paryżu dram at przerobiony z g ło 
śnego romansu W iktora H u g o .  Powodzenie zwła
szcza pod względem wystawy było zupełne.

Od Administracyi „Czasu.“
Na rodziny ofiar katastrafy warszawskiej zło

żyli: Dr W ład. Ściborowski 10 złr., A. S. F. Klu- 
czyccy 30 złr.

Na pomnik Mickiewicza złożyli X. Zieliński 5 
złr., O. Oraczewski 3 złr.

Katastrofa w kościele Śgo Krzyża.

Warszawa 26 grud. o god. 1 w poł.

W ypadek dnia wczorajszego przypomniał swoją 
grozą choć nie rozmiarami nieszczęścia, katastro 
fa wiedeńską.

Dwukroćstotysięczna ludność katolicka nasze
go miasta, w dzień tak uroczysty jak  wczorajszy, 
natłoczyła kościoły aż po brzegi, a przy małćj 
liczbie i szczupłości św iątyń P ańskich , znaczna 
liczba pobożnych modliła się przed kościołami, u 
drzwi wchodowych. I  kościół św. Krzyża, położo
ny w środku m iasta , podczas głównego nabożeń
stw a był szczelnie zapełnionym , a obszerne scho 
dy prowadzące do kościoła z Krakow skiego przed
mieścia i w ystaw a przed kościołem, zapchane by
ły modlącymi się i żebractwem.

W skutek popłochu wznieconego przez rzezimie
szków krzykiem  trwogi na pożar, tłum ludzi za
legający w ejścia do kościoła rzucił się do ucieczki 
tak  nagle i n iesfornie, iż pomimo szerokich scho
dów, z upadających na ziemię i tłoczących się na 
ich ciała osób, utworzył się kłąb ludzi, depczą
cych się i awzajem  i szamotających ze sobą.

Po długich usiłowaniach udało się nakoniec u- 
spokoić tłoczących się do wyjścia i rozplątać ów 
kłębek ludzi przed kościołem , wyciągnąć nieży
wych, podjąć zemdlonych lub pokaleczonych.

Dzienniki nasze przyniosły wam zapewne szcze
gółowe opisy tego smutnego zdarzenia i listę o- 
sób, które w tym niespodziewanym, wśród białe
go d n ia , na ulicy, bez ognia i dymu zaszłym w y
padku utraciły życie lub odniosły rany.

Rzecz szczególna, iż pomimo sąsiedztw a cyrku
łu czyli urzędu policyi miejscowćj z kościołem św. 
Krzyża, organa tegoż przybyły na miejce nie
szczęścia w niedostatecznćj liczbie i za późno , a 
w skutek tego nie zdołały powstrzymać^ ani zła
godzić zdarzenia. Co gorzćj, organa te niegdy tak 
czynne i bez przebierania w środkach doraźnie tłu
miące wszelkie objawy życia narodowego na ulicy 
i w m icjscaeh publicznych, pozwoliły roznamiętnić 
się tłumom ludności zbiegającym  się przed kościół 
św. Krzyża i zapalić dawno żywione uczucia nie
nawiści i zemsty ku żydom, jak  wszędzie tak i 
u nas wyzyskującym ubogą ludność na każdym 
kroku. Przytem zuchwałe, w religijnem i narodo- 
wem uczuciu m ieszkańców obrażające zachowywa
nie się izraelitów, którzy w dniu uroczystości roj- 
syjskieh i w święta prawosławne zam ykają sklepy i 
w strzym ują się od głośnych zatrudnień ulicznych, 
zaś w święta uznane przez kościół rzym sko-kato
licki, handlują i kram arzą po swojemu, przyczy
nić się mogło do zwiększenia oburzenia nad nie
szczęściem, którego bezpośrednim sprawcą miał 
się stać iz ra e lita , czycbający na własność katoli
ka nawet za progiem domu bożego.

Wobec zgromadzonój policyi i korpusu żandar- 
meryL rozbito tóż wkrótce na przeciwko kościoła 
św. Krzyża, sławny szynk w domu K arasia , po
wyrzucano b u te lk i, a n ta łk i, potłuczono szyby, 
szkła, meble itp.

Zły przykład puszczony b ezk arn ie , z siłą ognia 
rozszerzył się dalój i wkrótce zuchwalstwo i roz 
l'ój zapanowały na wielu ulicach i w miejscowo
ściach zamieszkałych przez żydów, ho one te sa 
me wszędzie, gdzie rozpasanie namiętności nąjniż 
szćj warstw y spółeczeństwa, nieznajduje, hamulca 
w organach rz ą d u , który tłumiąc na każdym kro
ku głos opinii powszechnći i wszelkie objawy ży
cia publicznego, wziął na swoje barki cały ciężar 
rządzenia społeczeństw em , któremu widocznie po
dołać nie może.

Po nocy bezsennćj, w ciągu którćj oświecono 
w wielu domach okna na ulicę wiodące i w ysta
wiano obrazy świętych, zaburzenia uliczne powtó 
rzyły się na nowo i trw ają  dalćj pomimo w ystą
pienia do akcyi oddziałów gwardyi i wojska li 
niowegn.

Warszawa 27 grudnia.

(J )  Dzieło zniszczenia przez dzień wczorajszy 
trwało do późnej nocy. Rabusie nie zadaw alniali się 
rozbijaniem na ulicach przytykających do okopów 
i oddalonych od środka m iasta, ale rozbijali izrae- 
lickie sklepy w bliskości placu Teatralnego na 
ulicy Trębackiej i Niecałej. Przez całą długość 
ulicy Chm ielnej, rozbestwione tłumy wyważały 
drzwi i o k n a , wyrzucały m eble, pościel i towary 
na b ru k , niszcząc i rozbijając przedmioty warto
ściowe. Za rogatką W olską oblano dom naftą i 
podpalono W ielkie składy ubrania na ulicy Świę
tokrzyskiej zostały zniszczone do szczętu. Na u- 
licy Z ielnej, Złotej i P ań sk ie j, pierze pokryło 
grubą w arstw ą bruk uliczny.

Na Nalewkach przyszło do bójki pomiędzy sta- 
rozakonnym i i katolikami. Dwóch izraelitów i je 
dnego dozorcę policyjnego ciężko poraniono; kilku 
katolików jes t także poturbowanych. W ojsko zaa
resztowało walczących i odprowadziło do cyrkułu. 
Pomiędzy aresztowanymi połowa jest żydów.

Co przez pierwszy dzień nie zburzono na Po
wiślu, to w dniu wczorajszym dokończono.

Próbowano rozbić także sklepy Lessera na uli
cy R ym arskiej, lecz tutaj napastnicy znaleźli silny 
opór i musieli się cofnąć przed policyą.

Od strony Nalewek i ulicy F r a n c i s z k a ń s k i e j ,  
stoi silny kordon w ojska nie dopuszczający ży
dów do miasta.

Wczoraj nie kontentowano się już rozbijaniem 
składów, lecz napadano także pryw atne m ieszka
nia starozakonnych. Kilka z nich poniszczono na 
ulicy Siennej i Złotej.

Dzisiaj napastnicy nieco pofolgowali i napadają 
tylko na odległych ulicach w bliskości rogatek. 
Szczegóły zawsze jedne i te same. Sklepy rozbi
te , wódka w y lana , towary zniszczone i porabo- 
wane.

Miasto całe pokryte jest smutkiem i żałobą. 
Z jednej strony okropna katastrofa w kościele 
Św iątokrzyskim , gdzie kilkadziesiąt osób znala
zło śm ierć; z drugiej rozpasanie się wściekłej 
czerni, nie znajdującej żadnego hamulca. Długie 
la ta  up łyną, nim się pogoją rany zadane rękam i 
głupiego tłum u, nie rozumującego a idącego ty l
ko za popędem namiętności i fanatyzmu.

Wczoraj z ambon przemawiali księża do zgro 
madzonych i w imie Boga zak lina li, by się wstrzy

mywali od wszelkich ekscesów. Przypom inali ta 
kże , że kościoły zbudowane są tylko z kam ienia 
i nie grożą żadnem niebezpieczeństwem.

Dziś po rogach ulic rozlepioną została następu
jąca  odezwa jenerał-m ajora Polenowa, pełniącego 
tymczasowo obowiązki ober-policmajstra. gdyż je  
nerał Buturlin bawi od kilku dni w Petersburgu.

O b w i e s z c z e n i e .
„Pełniący obowiązki warszawskiego oberpolic- 

m ajstra Jenera łm ajo r Polenow podaje niniejszem 
do powszechnej wiadomości, że wszelkie zbiego
wiska i schadzki na ulicach pod jakim bądż pozo
rem, jako  mogące stać się powodem do ulicznych 
nieporządków i bijatyk, wiodących za sobą nieu
niknione szkodliwe następstw a dla wszystkich 
mieszkańców, bezwarunkowo prawem są wzbronio
ne, i uprzedza, że w ykraczający przeciwko temu 
zakazowi i nieulegli o natychmiastowe rozejście 
się do domów, pociągnięci będą do najsurowszej 
odpowiedzialności.

Oczekiwanem jest, że rozsądna większość mie
szkańców miasta, powstrzym a się od podobnych 
działań praw u przeciw nych, wywołujących konie
czność użycia przez rząd nadzwyczajnych środków 
i stanie się dla wszystkich przykładem  posłuszeń
stwa władzom, ułatw iając tym sposobem zachowa
nie zupełnej w mieście spokojności,

Dnia 14 (26) grudnia 1881.
Oprócz tego drugim rozkazem rozszerzono dzia

łanie władzy komisarzom cyrkułu i oficerom po
licyjnym.

W czoraj o godzinie 4 m iała się odbyć narada 
u jenerał gubernatora hr Albedyńskiego i posta
nowiono, jeżeli dziś się nie uspokoi, użyć ja k  naj- 
sroższych środków do stłumienia nieporządków.

Przez dwa dni zaaresztowano przeszło 1200 o- 
sób. Część ich musiano odesłać do cytadeli, gdyż 
ratusz i więzienie na Pawiej ulicy jest przepeł
nione.

Dziś rozpoczęły się rewizye i aresztow ania po 
domach. U wielu poznajdowano wiele rzeczy po- 
rabowanych.

Pomiędzy aresztowanymi 253, jest znanych zło
dziei i rzezimieszków, resztę stanowią wyrostki 
od 12 do 18 lat, term inatorzy, wyrobnicy, stróże, 
w ogóle najniższa w arstw a spółeczeństwa.

Przewidywanie, iż rozruchy mogą się rozciągnąć 
na prow incyę, niestety! zaczyna się sprawdzać. 
Dzisiaj nadeszły depesze, że wybuchły bójki po
między izraelitami i katolikam i w Siedlcach i 
Nowo-Mińsku. Bliższych szczegółów jeszcze nie ma.

Cenzura w arszaw ska nakazała tutejszym dzień 
nikom pisać z w ielką oględnością tak  o katastro
fie, jak  i o rozruchach i napadach.

W racając się do katastrofy w kościele św. 
Krzyża, dotąd pomimo śledztwa, nie rozjaśniono, 
kto wydal pierwszy okrzyk. Są różne poszlaki, 
jest k ilka osób aresztowanych, ale pm kuratorya 
nic stanowczego nie może orzeknąć. D ii jeszcze 
rozesłano do redakcyj okólnik prokuratora Poła- 
na, w którym donosi, że badany właściciel szyn
ku Olszewski zeznał, iż podczas nabożeństwa 
spostrzegł jakiegoś mężczyznę przeciskającego się 
z dwiema kobietami, który miał głośno zaw ołać: 
„z drogi, damy m dleją". Na ten okrzyk, ktoś 
miał krzyknąć „wody" i skutkiem tego powstało 
zamięszanie. Olszewski wychodząc z kościoła, 
spotkał tego pana i zapytał się o jego nazwisko. 
Tamten odpowiedział, że się nazyw a W asilewski 
i m ieszka przy ulicy Chmielnej L 26. Zarząd/," 
ue poszukiwania wykryły, że nikt tego nazw iska 
nie zamieszkuje przy ulicy Chmielnej.

Wielu naocznych świadków utrzymuje, te  tn 
mult powstał z okrzyku „pali się“, gdy c h c i a n o  
aresztować jakiegoś złodzieja kieszonkowego,

Są tacy, którzy twierdzą napewne, iż katastn . 
fa wybuebnęła według zamierzonego planu, osnu
tego przez ludzi,, chcących skorzystać z moszczę 
ścia ludzkiego. Opowiadają, że już przed tygo 
dniem , krążyły głuche wieści po warsztatach i 
zaułkach, że będą bić żydów i rozbijać sklepy.

W interesie spółeczeństwa potrzebnym je*st szyb 
ki ratunek i stanowcze zażegnanie burzy, żeby 
nieszczęście nie przybrało większych rozmiarów. 
To co się dzieje w W arszawie, może być tylko 
m iniaturą w porównaniu z prowincyą. Opowiada
ją, że w Siedlcach, z poblizkich wsi, nadciągnęły 
masy chłopstwa i wspólnie rabowano i rozbijano.

Rozkazem odnośnej władzy, wszystkie bramy 
m ają być zam ykane o godzinie 5ej wieczorem, a 
Stróże otrzymali surowy rozkaz, aby cały dzień 
stali przy bramach, i w razie tumultu, natych
m iast m ają takowe zamykać.

W torek, godzina 3 popołudniu
(P .) Trzeci dzień najspokojniej rabują sklepy 

żydowskie, b iją  żydów w jasny  dzień, w obliczu 
tłumów patrzących i kolumn wojsk. Kto b ije? 
bandy w yrostków nawołujących się świstaniem, 
zorganizowane doskonale przez menerów nihilisty- 
cznych, których transport przybył podobno umyśl 
nie w tym celu. Panika w mieście najstraszniej
sza, bo trzeci dzień rabunek odbywa się najspo
kojniej, a  rząd okazuje się najniedołężniejszym 
u m y ś l n i e .  Gubernator Albedyński nie ma in- 
strukcyj, lub tóż ma dwuznaczne, chwiejne. Chce 
rząd skompromitować W arszawę, ażeby się zró
wnała z, Kijowem i Odessą. „T am -to  mieli być 
barbarzyńcy, teraz zrównali się z nami Polacy." 
Nierozsądni, nielwiedzą, że jest to ruch szerszy, 
który pochłania cały organizm państwowy, ale po 
jak ich  ofiarach! Przedwczoraj mogło dać radę stu 
ludzi nie ładunkam i ostrem i, lecz energicznem o- 
kazaniem, że władza jest i nie p r o t e g u j e  zbój
ców; dziś nie w ystarczą tysiące. A dziś jednak 
rząd nie chce nic robić. Patrole krążą, a o cztery 
kroki od nich rabują. Deputacye obywatelskie 
przyjmuje jen. Albedyński, ale odpraw ia z niczem. 
Dziś już pewnością jest, że n ie  ż y d z i  zrobili 
popłoch w kościele św. Krzyża, że rzecz była uor- 
ganizowaną z góry przez dyrektorów odpowiednich. 
Lecz popłoch raz dany wstrzymać trudno; cze
kają instrukcyj z Petersburga, jak  gdyby prosty 
rozsądek nie kazał bronić życia i m ienia oby
wateli.

Rabunki żydowskie w  W arszawie są plam ą dla 
Polaków, hańbą wobec Europy, ale nikt nie wie, 
że wielka większość obywateli chce ratować, a 
ręce jej związane. Rząd nie daje pomocy i ni® 
pozwala na pomoc. Bezradny, ze złą wolą, sam 
nie wie, gdzie go łódź zapędzi.

Jen. Buturlin nieobecny, został zawezwany tele
grafem. Podobno jest on energiczniejszym od ucz
ciwego Palenowa, który sobie jednak  rady dać 
nie umie. Całe ulice, gdzie ludność uboższa miesz
ka, zrabowane, wczoraj przyszła kolej na pierw 
szorzędne : K rólew ską, M arszałkow ską, Chmielną. 
Św iętokrzyską. Prasą odzywa się bardzo słabo, 
czy się boi, czy też je j cenzura nie puszcza? Z a
pewne to drugie. Biedna ta  poczciwa W arszaw a
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A rty k u ły  w

o d  H f d a L c y i .  _______

Elżbiety Linz-Budweis • 200 złr. OJt
„ Em. 1870. . • 200 „ »
" » 1872. . • 200 » .
„ Sałsb.-Tyr. 1873 200 „ *

Epsrtes. Tarn. węg. częs<5 oOO » *
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . • • 4 /sT*

. wal. austr. . . ,
,  Mor.-Szl*z. Unia 1871/72 5*
„ poż. 14 milion. 1872 • *
,  poż. 1876 r. . . 100 dr- 5*

Frano. Jozefa Em. 1867 . 200 » ■
.  Em. 1873 . 200 » >

Qs5.-Karol.-Lnd. I Em. 800 » n
n  .  1871 800 ,  .

m  * 1872 800 ,  ,
Koszycko-Oderb. • • • ? ? ?  
Lw ow -Cior.^ Em. U «  300 . 4 / g

" m  .  1868 300 ,  ,
;  IV ,  1872 300 .  ,

Nordwestb. austr. . . . 200 » »
_ L it. 15* • fiUU n ■

l  .  Em,1874 200 .  .
B n d o l f a .........................  800 * »

,  Em. 1869 . . .  300 .  ,
Em. 1872 . . .  300 ,  ,
Salzkam. gut. zł. 200 » .

Siedmiogrodzkiej 1 . ■ 200 - »
Staatseisenbahn . . • 500 fr. 3s
Siidbahn (Lombardy). . 500 n . 3)

s  . 200 złr. 5?
Theissb.-Gesell.................  « »
W ęg.gal.ŁupkoW n E m  200 .  -

" Nordost . . . .  300 „ »
złotem . . 200 „ *

Westbahn . . . .  200 » ,
| " Em. 1874 200 „ ,

ł ł  n

Losy.
5?£ Donan BegnL . • • • ***• 1( 
premiowe Wiedeńskie . . „ 1(

r Węgierskie . . » 1<
3*  „ Tureckie . . . fr. 4
Kredytowe ......................... złr. 1

4 •/, Donau-Dampfsch. . . » J
luszpruku.............................. .....
K eglew icha......................... .....
K rakow skie.........................• »
Oiner (miasta Budy) . . . »
Palfy.................................
B n d o l f a ....................................
S a lm a .........................................
Salzburgskie......................... .....
S t  G e n o i s ..............................
Stanisławowskie • • • • *
4 V /» Tryesteńakie . . • »
4 '/ » • • • »
W a ld s te in a ...............................
W indisehgrłtsa.................... ......

Waluty.
Dukaty w ażn e ..............................
20 f ra n k ó w k i.........................
Imperyały rosyjskie . • • •
Funty sztorl. angielskie . . 
Liry tureckie złote . . . •
Marki niemieckie za 100 marek 
Bubel papierowy za 100 • •

L w ó w  27 grudnia.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . 
5 '/, Listy zast. Tow. kred. ziem. .

»•/' " ” l  37-letnie
6 %  r  .  B a n k n  h i p - / a i -
6 7  » n i> włość, galic.
5'/! Obligi indemn. gal. 5°/, podat. 
6*/, « pożyczki krajowej . .

rub. kop.
W s n n w t  23 grndnia.

5’/. Listy zastawne nowe 1869 r. .
kupon

47, Listy likwidacyjne. . . •
kupon
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NAJDAWNIEJ ISTNIEJĄCE

BIURO UMIESZCZEŃ
Justyny Jędrzejewskiej

w K rakow ie.
przy ulicy Brackiej pod Nr. 

mając rozliczne stosunki w i raju i zagra
nicą zajmuje się umieszcza em guwerne
rów, guwernantek i bon, narodowości pol
skiej, francuskiej, angielskiej i niemieckiej. 

(116 12

Obra Kit i Ś w ię ty c h
w największym wyborze poleca , 

H . K r e t s c h m e r ,  ulica Szewska L. 2]
" Krakowie. (3282-6-10)

n  i O M
tłuste i glicerynowej

w największym wyborze
« Wilhelma Fenza

u Krakowie. (3083-50-) 1

Piękne parcele] 
budowlane

przy ulicy K a r m e l i c k i e j  i Ba-I 
t o r e g o  są do sprzedania.—-Bliższa 
wiadomość w biurze Rady powiato
wej krakowskiej. (2860-8-12)]

DRA PATTISQNA
W a t a  f o ś e c o w a

uśmierza natychm iast i ulecza szybko
arościec i lennialyziitj

wszelkiego rodzaju, jak  bóle twarzy, piersi, szyi 
i zębów, gościec głowy, rąk i kolan, rwanie w 

stawach, ból krzyżów i bioder.
W paczkach po 70 e. i półpaezkach po 40 ct. 

do nabycia n E .  i l u r h o i s r a ,  aptekarza w I 
H r a k o e l e .  (2601-7-8)'

W-
M

c

a n n l i c h e
Sehwache-

§ r a

Znsfande, namentlich dnrch die zer- 
ru ttenden  Folgen geheim er Jugend- 
eOnden, A usschweifungen etc her- 
\ irgerufen, sicher und dauernd zu 
bccoitigen, zpigt ailein das bereits 
in 78 Auflsgen erscbienene Buch

Dr. Retail's 
S c i b s i b e w a l i n i k s :

Mit 27 Abbild. Preis 2 fi.
Zu beziehen ist dasaelbe durch 

G, P o n lck e 's  Schulbuchhandiung 
In Leipzig, sowie durch jede  Bnch- 
bandlnng. In Krakau vorrathig in 
der Bnchbaudlug von J. M. Himmel 
b isu . (2324-12-12)

m

Oddział rozsyłki pocztowej podpisanego 
h u rtow n ego  domu h a n d lo w eg o  towa
rów kolonialnych i owoców południowych 
rozsyła pp. kupn;«:yro wprost

do wszystkich miejscowości w Austryi-Wę-1 
grzech w 5 kilowych paczkach za zaliczką, 
o c l o n e  i o p ł a t n i e ,  tak, że pp. od
bierający niepotrzebują ponosić żadnych  
dalszych wydatków, wszelkie rodzaje

owoców południowych
najlepszych, po najtańszych cenach hurto- 
w n ycb , również wprost dowożoną

K A W Ę
w najlepszym aromatycznym gatunkn, zu
pełnie czystą i niefałszowaną, l  k ilo  netto  

w a g i jak następuje:
p er ło w ą  C eylon  najlepszą, brunatną

złr. 1*89
perłow  ą M an illa  b. dobrą jasną „ 1-58 
Ceylon najlepszą gruboziarn. „ 1-64
M okkę prawdz. arabską wybór. * 1-66 
Cuba najlep. gruboziarn. „ 1-72
iłlenado bardzo smaczną „ 1-42
J a w a  uatur. zieloną 3ilną „ 1*42
J a w a  z ło ta  grab, ».iarn , 1-48
D om ingo najlepszą
;8r,nfos piękną i smaczną „ i 84 ;
K io najlepszą bez inn. smaku „ 1 *30 i

Zup- enniki na żądanie darmo i o-! 
płatnie. ' wienia przyjmuje (3011-7-)j

J. IHNATOWICZ.
F a b r y k a  w e  L w o w i e .  F i l i a  w  K r a k o w i e .  I n k i e n n l e e  2 0 .

POLECA
\ V o ( i p  l w O W s l ł O  odznaczającą się przyjemnym, długotrwałym zapachem. ma- 

y  ”  v/ ”  jąeą obszerne zastosowanie w damskiej toalecie, — flakon
1 złr. 50 cent., pół flakonu 80 cent.

W n t l o  I r n l n r i e l r n  Przedni4, — flakon 25 cent., 50 cent. 1 złr.
U V a U l U U S A d  najprzedniejszą (potrójną', — flakon 40 c., 80 c., złr. 1-50.

» n « 7  na wzór angielskich i francuskich sporządzone, — jaśminowa,
. “ *  v  fiołkowe, opoponak, Chypr. heliotrop. hiacynt, konwalia, róża
i t. p., — od 35 cent. do 3 złr. flakon.

W  n r l  p  1 o w o  i-. A A T jrg  i lewandową ambrowa do skrapiania sukien i odświeża
li V U U t  11, W d J I U U  W d  ni? powietrza w pokojach,- flak. 50, 70, 90 c. i złr.1-20.

n p n t  t" 1 o t n w y r  fi° nacierania ciała ma obszerne zastosowanie w damskiej 
^ d l t L U W J  toalecie, — flakon 50 cent. i 1 złr.

Ocet salonowy do kadzenia, -  fl. 50 cent. (1860 -26 -)
Powyższe wyroby zostały wyszczególnione czterema medalami zasługi.

W Y K A ®

listów zastawnych galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego
we Lwowie,

wylosowanych na dniu 14 Grudnia 1881 r.
4% listy  zastawne.

S e r .  I .  Nr. -160. S e r .  I I .  Nr. 5 « o ,  e i  5 ,  7 7 1 , A sa .
S e r . D I . S e r . W.

1629
i

14944 19779 1411 733
8175 15194 19888 3478 1178

10562 15269 19914 4561 1367
10756 15318 20014 4888 1479
10782 i 15469 ] 20058 4919 241610791 | 15525 | 20202 4948 291610840 15955 ■ 20270 5046 ! 311110933 15995 20419 5320 410910960 i 16014 I 20526 5375 4531
10972 : 16141 5409 4699
10987 16167 5415 4986
11036 16394 i 5545 5613
11155 16417 5607 5804
11196 16424 5666 5829
11200 16641 5848 6779
11223 16677 5878 6936
11261 16731 5881 1 6986
11264 16843 5903 7016
11331 17139 5936 7895
11781 17369 6057 7896
12026 17774 6347 8045
12357 18032 6353 8393
12371 18183 6516 8965
12417 18272 6677 9239
12433 18348 6764 9286
12535 18379 6796 9704
12619 18490 6873 ICO 13
12658 18525 6892 10550
12773 18619 7002 10765
12883 i 18757 7220 11642
13069 18859 i 7240 j 11752
13070 i 18921 7433 12182
13280 19077 7588 j 12427
13508 i 19221 7761 1259513920 19241 j 7884 12667
14118 i 19257 8070 1291814196 19321 8135 12973
14317 19440 8263 12994
14366

1

!

19490 I

i

8396 1 13022
13036
13132
13201
13241
13269
13272

S e r .  V .

13399
13501
13509
13591
13629
13756
13790
13875
13952
14078
14081
14115
14313
143L4
14343
14388
14466
15159
15238
15366
15453
15609
15677
15728
15738
15749
15926
15927 
16167 
16227 
16419 
16421 
16604 
16921 
17163 
17167 
17363 
17658 
17781 
17851 
18121 
18270 
18571
18580
18581

18666 
18704 
19128 
19226 
19259 
19401 
19690 
19697 
19998 
20010 
20028 
20079 
20458 
20543 
20671 
20762 
20983 
21566 
21601 
21835 
21947 
21958 
22058 
22099 
22646 
22880 
23144 
23288 
23319' 
23345 
23363 
23435 
23453 
23561 
23796
23800
23801 
23836 
23897
23926
23927

4% 41-letn ie  listy  zastaw ne.
Sep. I I I .  S r .  1 5 . Sep. IV . S r .  « . S e r . V. S r .  1 3 .

5% listy  zastaw ne.
S e r . I I .

S e r .  I I I .
Ar. 1 4 , 3 5 , 3 S « , 4 6 1 ,  4 9 } ,  

S e r .  IV .

2 0
42

130
201
317
345
525
534
841

1043
1100
1106
1286
1531
1583
1646
.1686
1767
1902
1997

2111
2 2 0 0
2389
2401
2441
2601
2644
2675
2917
2946
3098
3109
3270
3832
4004
4039
4078
4216
4501
4533

5102
5362
5418
5588
6029
6030 
6071 
6097 
6428
6453
6454 
6461 
6600 
6636 
6876 
6880 
7203 
7214 
7478 
7618 
7648

! 122
164
168
283
308
65.3
891

1066
1322
1338
1365
1425
1426 
1680 
1816 
1899 
1987 
2062

S e r .  V .

21
194
224
496
579
721

1043
1046
1143
1249
1327
1427
1537
1544
1750
1859

2006
2165
2223
2611
2660
2758
3028
3049
3230
3284
3483
3551
3564
3582
3638
.3668

4157
4.336
4383
4694
4715
4824

R. Kaiti w Tryeście,

B e  ki I»&Ilg
I k e i  w « tr*  > k - « ?» ,

bez lekarstw pneaskadfc -a w ie -
niju tudzież be® c h o r ó b  
przerwania z a  t r u d n i e n i a  
z u p e ł n i e  n o w e j  m e t o d y  

nej w niezliczonych wypa 1

upławy rury moczowej,
tak  ś w i e ż o  powstałe jakoreż bard.;o zi 
s t a r z a i e ,  n a t u r a l n i e  g r u n t o w n i e  i 
i2618-190-) s z y b k o

« r  D r .I Ia r tm iin n .«
członek lekarskiego wydziału,

w Wiedniu, Stadt, Seilhrgasse II.
Wyleczą tafcżo wyrzuty skórne, zwężenia, 

u  p ł a w y  u k o b i e t , niepłodność, biadacz- 
kę, u p ł a w y .  f f W  o * ła i » ic i i l e  n i e r 
b i e ,  b e z  w y r z y n a n i a  i bez wypalania 
k i ł ę  i  w r z o d y  w n z e i l d e g o  r o d z a 
j u .  Listownie fakieżsama ordyno*anie. Naj
ściślejszą d y s k r e c y ę  zapewti la, a  i e k a r- 
3 t w a  na żądanie n a t y c h m i a s !  przesyła

5% 3T-Ielnle listy  zastawne.
Ser. I. Yr. }», 136, 355.

1 »er.

! *er.

"  Wr* I - - - - - '  ' *•**» I ł M i l M l ,  1896, 1055,

I I I .  I r .  135, 1090, U t iT s o a e T s 'o M , 2 1 0 1 2 2 3 S . 23S5.
3530, 3509, 3005, 3017, 3090, 3738, 3099, 3 IS ‘*
3955, 3971, 397 7, 4057. 40H9, 430*’, 4449. 4017

5*57. 5499, 5070, SM03. 5900,"
®*®3 ' 0 4 7 4 ,0 5 3 8 , 0033, 0703, 0889, 0945,

**J6 , 5S3g, *995, 7984, 8003, 8539. 8004. 9339,
9078,9088,9840 ,9937 ,10004 ,10833, 10950. 11108 ■ 
11353, 11394. 11611, 11003. 11831. 13098, 13149’ 1
! 13005, 13783. 13931, 13000, 13009. 13345,1
I  3 5 9  1.

er. IW

er. V. I r ,

8919.

« 7 o m ‘ b L S r ; T lwa ted y ,ow e*° - h * -

nimi & Epsłeiu, w Krakowie
Rynek główny Nr. 51.

I mmtor wymiany
c- k  uprzyw. galic. akcyjnego Banku 

hipotecznego we Lwowie
I Filie t e g o ż  w Krakowie, Czerniow- 

cach i Tarnopolu
sprzedają po kursie dziennym 

nowo wydawane

5; listy hipoteczne o
YYYvttt te wedłu£  Prawa z dnia 1 lipca 1868 r. Dz. P. P.
W  1 5  ? r‘ 93 4 naj n- post z dnia 17 rudnia 1871 r., mogą 

/  u yte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, 
aaucyj małżeńskich, wojskowych, służbowych, oraz i wadyów!

(Przedruk nie będzie płacona). (3097-22-)

O głoszen ie .
W  c t l u  umożebnien a naszym Szanownym kupującym sprowadzenia naszego

S Z A M l 1 A I  A I H P E K I 1 L

L°T?rlaDw Wiedniu’ ^ e^raliślll7 z końcem listopada b. r. nasze zastępstwo ajentom na-
Ii T rhlnnip a natomi#^^ape8 ĵC1m’ Pra(iz e ' B ’™ 6 ? Lwowie, Krakowie, Tryeście, Graco 1 Loblame. a natom,a8t uradziliśm y dla A u s t r y l - W ę g r l c r  jedyny s k ł a d  w W i e -

tv lk o  w n i  ^  t  ^ a r ^ a  B o lland t-ra , g d z ie  odbyw a s ię  sp rz e d a ż  n a sz fg o

Marka HoJ S o d e r a ^ a ^ S ą "  “  |,opKed”im
F a v r e  P r e r e s ,  i t p e i - n a y .

C H O R O B Y  z o ł a d k a

g s nWINO 2 PEPSY
Bardzo przyjem nego sm aku u/.ywuuc je s t od lut 25 z bardzo pom yślnym  

skutkiem w trudnych i upośledzonych trawieniach, hm ku apetytu, boleściach 
nerwowych tołądka, i  w ogóle w rozstrojeniach funkcyi trawienia.'

Pepsyna « BO Ul) A U L I » potwierdzona przez Akademią medyczną paryską, 
nag rodzoną  zo sta ła  pierwszym i m edalam i na  w szystk ich  w ystaw ach m iędzynarodow ych • 

x  w P aryżu  IW>7 r. — w W iedniu 187:i r .  — w F ilade ilii 1876 r .  —  w P aryżu  1878 r .  —

W  P aryżu
w Melbourne 1880 r.

H o tto t -B o u d a u lt ,  7. avenue  A'i ".to r ia .

Nakładem Juliusza)W i1dła  w Krakowie
wyszedł i jest do nabycia we wszystkich księ

garniach
w  rlrugiem pomnożonem wydaniu

£bior najiiźywańszych Kolęd,
tudzież pieśni adw entowych, postnych i wielka  
nocnych, z towarzyszeniom fortepianu łub organu, 

. ułożony przez I V . I t i c l i l i n g a .
Zawiera razem 36 numerów, między któremi
vn i-h5Hh- . [3243-34]
rv.iKi.Kloa zamówienia wprost do niego uczy 

nione wysyła f r a n c o .  — Cena 1 złr. w. a.

Wydawnictwa ludowe X. O Hołyńskiego 
\  B Kalickiego 

Najstarsze i najtańsze pisma ludowe

C l A a t a “  i  „ N o w i n y
rocznik XIII,

Wydawane są co tydzień, w objętoś 
arkusza druku, z końcem roku stanów 
dwa spore tomr. Prenumeratorowie cał 
mczni otrzymują bezpłatnie 10 arkuszov 
Kalendarz informacyjny.

Prenumerata na oba pisma z prze3jłk 
pocztową:

c a ł o r o c z n i e  z ł r .  a  c .  5 0  
p ó ł r o c z n i e  z ł r .  1 c .  2 5  

Osoby zajmujące się zbieraniem .prenu 
meraty i upowszechnianiem pisemek otrzv 
muią 20% rabatu. (3357-3-1Ó

Reda key a i administracya: L w ó  w . 
p la c  I S c r n a r < ly ii8 k i  H r. T.

[ajlepsze o c l n n i s t r z y n l e ,  nau>  
I c z y e i e l l i i  , b o n y ,  niemieckiej, 

francuskiej, angielskiej narodowości, poleca 
[sumiennie (2869 10-19)

M r s . E m i l y  S S e is n e r ,  
słynn e znany pierwszy w i e d e ń s k i  

| z a k ł a d  g u w e r n a n t e k ,  zaloż. 1860,
w Wiedniu, Stock-im-Eisenplatz 3. 

U r z ą d z e n i a  do

oświetlania gazowego
li o p a l a n i a ,  tudzież w o d o c i ą g !  dla
uias , v i!l, zamków, dostarczają trwale 

li tanio (869-20-20)
IS e s s , W o iH  &  C o . w  W i e d n i a ,

2 I , <ł .er/nsg-asse S r .  6 .

i . Postać można w KRAKOWIK w aptekach pp. Tranczjńskiego i R edyka; w WARSZAWIE I 
I w aptekach pp. Heinricha i Burczą.^ . (3273-3-26)

5KMIAMA ŁOKAŁU.
Skład towarow aksamitnych i jedwabnych p. f.

A. Herzm ansky
znajduje się od 15 grudnia b. r.

Wien, VII Bez.. Harlahtlferstr. Hr. 36 ,
Kcfee der Stlftgasse. (3152-13-15)

BOTH ŁtI><>X’,cUo.
'Wein-Exportge8Chaft

Jn Werscketz, Engarn.

j rnzsyła najszlachetniejsze
i nailepszó [,;2i9-t3-20]

wina węgierskie.
ISarytha na próhę
7, 4 litrami najlermzego 
białego wina stołowego 

fCabinet) złr. 2. HK 
baryłka z 4 litrami wina I f f  
O7erwon. (Auslcso) 3 złr. JjWg 
W szvstko bez kosztów, z mE 
baryłką i opłat, do wszy- | |L  
stkich stacyj poczt, za go- Jt f  

tówkę lub za zaliczką. £

§ t i i c h a j c l e  I  d z i w c i e  s t e !
I . . . .  01br*ymi sbład ?bjety od masy konkursowej fabryki Britannia srebra wysprzedanym bedzie 
Imżój ceny szacunkowej. Za nadesłaniem należytości lub też za zaliczką 6 z Ir. 60 ct. otrzymać
lw»Jv Hnâ T o;nZ  t"6 P uZ.A 0ty’ 51 8ztuk na.i,e PS!!ełt0 Ciężkiego srebra Britannia, któro kószto- 
|w a ły  dawniej 40 złr. a które nawet po 25 latach zostają białe, za co poręczam, mianowicie:

6 noży stołowych, ostrze z angielskiej stali,
6 najlepszych widelców z Britannia srebra 
6 cięż. łyżek stołowych „

12 najlep. łyżeczek „ „
1 ciężka chochla „ „
1 ciężka chochelka „ „
2 gustowne lichtarze „ „
6 pię. ciężkich pucharków do jaj .  „
3 wspan. podstawki do cukru ,  „
1 sitko do herbaty najlep. „
1 cukierniczka lub pieprzniczka 
6 łyżeczek do jaj z Britannia srebra

N O 
v> _  O O 
JA CO
"i* łI3 — 
N »C/ł CO

P

SO O  z ł r .
I zapłacę temu, który po użytku Hiliier 
I <lo c«t ł zębów flnsz. po 85 e. kiedykol

wiek bólu zębów dostanie, lub komu z ust cuchnąć 
I będzie. Opakowanie 10 cnt. osobno 9 ' I I h .  H tt  
slers IrfT r „K. Winkler** w Wiertnia,
1 ., R e g i e r u n i p i e e m e  1 .

Tylko p r a w d z i w a  w Krakowie u E. Sfock-
mara. aptek, i Józefa Klugera ul. G r-dzks Nr. 62; 
w Tarnowie u J .  Streisenberga.

C. k. nadworny m a s z y n i s t a

w ® >»
s  .sr
5  5

Na dowód, że to ogłoszenie niepolega na żadnem oszustwie, przytaczam kilkaU Ir AllfO-n ft m o ołone« aU ma — A —..  a 1— ̂  Awa a i--  _ 1 _I podziękowań z następnych zamówień, które otrzymałem' po 'T ilrfy^ie^lat T '“doskonałości Tr z e t e b '  
Inosci sprowadzonych odemnie towarów. Zresztą obowiązuję się publicznie ć

a n i  Kory fen/IriAaol « ,a A i'A nnnJnknl Uf___ ■■ • z . ‘

l s S S ^ s d r j A K U M m  mie* * * 1 r” !e,ny •»»” • »“ »j 5 , 3  d i

L. NELKEN S Britanniasilber - Fabriks - Haupt - Depot,
H ie n . VI., IVindmUhlgasse I r .  30.

Wielmożny P an ie ! Przed mniej więcej 14 miesiącami sprowadziłem od Pana garnitur towarów 
Britannia srebra. Jestem  z mego bardzo zadowolony i proszę znów o przesyłkę

Klein Schelken (w Siedmiogrodzie) Szymon Ferre“ ° p ™ s “ cz 6w.
. Wielmożny Panie! L. Nelken, w Wiedniu. Otrzymałem punktualnie Pańska przesyłkę Bri- 

| tanina srebra . jestem  z mej zupełnie zadowolony. Słusznie ogłoszono, że n iem ądrzy  tem oszu-
Istw a — proszę o przysłanie następnych towarów. Henryk Lanz, kaw. y. Lamruh,

S t r v rÓCV 6g(J 8P  Je k CZ6 Pk- fm -k ' 7 !‘̂ 1 ’"dairże^zam ów m nia^dhp^yilm ara^h^^aiffg^-D anna ‘

Kajetana Neretlera w Tryeście, Dichla, c. k. pocztm istrza w Hostowicach, Śeyelmayera c k ta 
darma w Buchers w Czechach Franciszka Holzera w Feliksdorf, hr. K. Forgacha Ghynes itd. i.*.
H c T o u d e łk t”  poy ?5ec ? '7  d 'a T Ch ^ nkÓW Brita,lnia srebra J'est u do S " i a  w wiel I kich pudeł ac po 5 ct. Z powodu wielkiego pokupn tych garniturów palecam jak  najszybsze

żan-
itd

zamówienie.
(2488-14-20.)

R .  G E B 1T R T H ,
fa b ry k a n t c. k. uprzyw .

pieców regulacyjnych do napeł
niania i przewietrzania

w  W i e d n i u ,  V I I . ,  E i a i s e r s t r .  71
pohwa swe słynnie znane piece.

Gruntowne spotrzebowanie paliwa 
przyjemne ciepło, długi czas palenia, 
prosta i wygodna manipulacya.

Piece te  udoskonalone zostały jak  
najlepiej przez nową metodę wyrobu.

Polerowane, złóbkowane i emalio
wane piece, piece z zaniklowanemi 
profilami bardzo gustowne po tanich 
cenach.

U rządzenie tanich prakty
cznych przew ietrzeń .

P a t e n t o w e  w k ł a d y  do szwe
dzkich (glinianych) pieców wkładane 
być mogą bez trudności, bez burze
nia pieca, w najkrótszym  czasie. Ce- 

Jk  na na m iejscu'w  Wiedniu z włoże- 
niem, lub na prowincyę z opakowa
niem sztuka 8 złr.

Bliższe szczegóły w illustrowanym cenniku. 
Zamówienia na prowincyę uskutecznione będą 

punktualnie za zaliczka. »2932-4-)

Ces. król. wył. nprz.

3398, 
3305, 
4784, 
0008,1 
7043.1 
9133. 
134 3. 
3308. 
3504,

’ C,Sł 959* 1098, 1579, 1003, 1753, 1810, 3081. 3347
3-51, 3339, 3350, 3494, 3554, 3751. 3993. 3078, 31 74, 33f« '

zyskać może tak przy tak przy t e n d e n c y !  na !ZW .fżfeę jak 
z n i Z k e  wiele pieniędzy ten, który najprędzej i najdokładniej 
obznajorniony jest o wszelkich czynnikach mających wpływ na 
bieg kursów wartości giełdowych.

Wskutek mojej długoletniej praktyki i związków z zagrani- 
cznemi miejscami, z przyjemnością mogę wszystkim szanownym 
komitentom dostarczyć Z ć tw c z a s i l  podobnych w i e l c e  w a r -
t a j ą c y c h  ł n f o r m a c y j .

O b j a ś n i e ń  l  r a d  n a  k a ż d a  s p e k u l a c y e  udzie 
lam jaknajchętniej i wypełniam jaknajkorzystnieJ wszelkie*rodzaje 
operacyj giełdowych.

Również mogą kupione przezemnie efekta tak długo pozostać 
u mnie na spekulacyi, dopóki nie zostaną korzystnie zrealizowane.

Ponieważ obecna pora jest szczególnie korzystną, przeto po
lecam usilnie, aby jej bez korzystania nie pominąć, lecz uchwycić 
trafnie sytuacyę. * (3401-3-13)

H e r m a n n  K n t f p f l u i a c h c r ,
D om  h n n k o tr y  i  g i e łd o w y  w  W ie d n iu , / . .  H o h e n s fn u fe n g n s s e  2 .

Adres telegramowy: Bankhaus, Knjjpflmacher, Wien.

ekstrakt orzechowy
do farbowania siwych włosów,
S n  A. Maczuskiego,

w Wiedniu. Hlirninerstraur 30.
C. k. wyłącz, órodeh ten do farbowa
nia włosów, nadający siwym włosom 
trwałą barwę czarną. brunatną lub
blond, sporządzony je s t li tylko z sub- 
stuncyi roślinnej t. j. z łupy zielonych o- 
rzechów nie jest przytem szkodliwym ani 
zdrowiu ani włosom i farbuje włos w prze- 
ciągu 15 minut pięknie i trwale na czar
no, brunatno lub biond tak, że nawet przy 

umywaniu farba nie schodzi 
1 flakon ekstraktu orzechowego,

p ł y n n e g o ........................................................................» ł. 8
1  s ło ik  pom ady orzech ow ej *4 - 3  
1 flakon o le jk u  orzccliow* 1  

W prawdziwym gatunku nabyć można

w perfumeryi Nlaczuskiego
w WIEDNIU , Karntnerstr. 26.

Na sprzedaż ma w KRAKOWIE W. Fenz 
kupiec; w TARNOWIE W. W ięlogórski; 
w NOWYM SĄCZU Filipek aptek .; we 
LWOWIE Z. Rucker apt. (2937-12-20)



Czwartku 29 Grudnia 1881.

Sebastyan Jaworzyńskife

h a r l a n d z k a
bawełna i  nici sipnlkowe

odznaczone na powszechnej wystawie 
wiedeńskiej i paryskiej, 

ogólnie lubione z powodu dosfcona-łeg-o 
gatu n k u , są do nabycia we wszystkich 
handlach' hurtownych i znacz

nych handlach częściow ych  
państwa austr. - w ęgierskiego.

Znak fabryczny dla bawełny. [3082-6-24] Znakjabr. dla nici szpulkowy

Świeżo wyszła z druku nakładem 
księgarni Teodora Paprockiego i Spół.
jowieść współczesna w 2 tomach p.t.

J. I. Kraszewski
iZALOKA

2 tomy Cena 2 złr. 50 c. 
S k ł a d  g ł ó w n y  w k s i ę g a r n i  

St. Krzyżanowskiego w Krakowie.
[3248-3-3]  ______

H U l e d n i u  I .  ł i i i r n t n e r r i n s  H r .  1

Podarunki na gwiazdkę

Waga kuchenna'"?! 
ze skalą patentów., 
z szalką mosiężną 

i zegarem jajowym 
15 kilo lub 26 funt. 

w. złr. 8-25.

[ Waga na dzieci ;i gospodarcza

zjciężarkami złr. 20 
polituro wan a „ 24 

gustowna metalowa „ 28

W aga na  listy

130 gram. 4 złr. 25 
ct., 5 złr., 7 złr., 250 
gram. 6 złr.. 7 złr., 
S 13 złr.

dostarczają opłatnie do każdej stac ji pocztowej (3139-9-10)
Schem ber & Sfihne, fabrykanci wag i dostawcy c. k. Najwyższego dworu

W H i e r t n l i i ,  I .  H t t r t n e r r f n g  S ir . 1 .  
w  W i e d n i u  I .  I t ( i r n t n e r r i l i s  M r. 1 .

Ogrodnik
kawaler, w średnim wieku, poszukuje od 
10 stycznia 1882 r. posady. Adres S. J . O.
poste restante Skrzydlna. (3383-3-3)

5 0  f S K t u f c
bydła opasowego

ze suchej paszy, będzie w połowie Stycznia 
1882 r d > sprzedania. Wagą bydlęca w 
miejscu. Oferty na żywą wagę przyjmuje 
Zarząd dóbr Mikulice poczta Przeworsk 

y3387-2-3)

A. Dietricha
e t e r  ig l iw io w y
najpewniejszy i najlepszy środek domowy 
i leczniczy, polecany przeciw reum atyzm o
wi qośćcowi, porażeniu czynności nerwów, 
bólom krzyżów i piersi, reum atycznym  cier
pieniom głowy i zębów, jest do nabycia u 
p. Henryka Blumenfelda, apt. „pod złotym 
słon;em“ we Lwowie; u Adolfa lnlendera, 
ant w Brodach i u M. Quiriniego, aptek. 
wMUÓwce. (3079 6-6)

budowniczy  konresyonowany 
m ieszka przy u licy  Sm oleńsk | 

lir. lO w K rakow ie.
(3317-3-3)

We wszelkich słabościach skórnych, a o- 
s bliwie przeciw liszajom na głowie, lisza
jom chroniczn.m, łuskowym, piegom, pla
mom wątrobi&nym, okazuło się najlepszym 
środkiem

W ła d y s ła w a  M ięd lick U tg o
aptekarza w Bóbrce

1 mm Mydło smołowo
zaś przy nieżytach narządów oddechowych, 
zaflegmieniu, kaszlu, chrypce, przy nieży
tach żołądka, tego samego

Pastylki smołowe.
Wyroby te w yszczegó ln ion e na  

w ystaw ie lekarsko-przyrodnl. 
czej w K r a k o w i e  listem  po 
eh w aln i m ,  przechodzą dobrocią swą 
wszelkie dotychczasowe wyroby zagrani
czne, o czem świadczy mnóstwo podzięko
wań i orzeczeń pierwszych znakomitości 

arsidcb •
Cena kawałka mydła smołowego 35 ct., 

pudełko pastylków 42 ct., za opakowanie 
nic się nie liczy.

Główny skład w aptece W. Międłickiego 
w B ó b r c e ;  dal j u Lewickiego aptekarza 
w Bucztaczu;  A. Muszyńskiego w Gry
b o w i e ;  Siedleckiego apt ,  K. Wiszniew
skiego aid, , Redyka apt. w K r a k o w i e ;  
Jakóba Beisera we L w o w i e ;  Neuburg 
apt. w O b e r t y n i e .  (2082-18 )

Kapitalistom, prywatnym i spekulantom giełdowym, kasom oszczędności, urzędom kasowym,
.  „ * * *  obierają ja a ją .eh . che, „  t o i n i e  . , * • »  i . > » " £ 5 S S .T T  S S S S S  £ S £ S T  ' ’ * * * * ' ^B piaty rok. odznaczone na kilku wystaw ach dyplom em  uznania, z ło tem i i srt .c  ___ __________

DER KAPITALIST
Inform ationsblatt fiir Private  f in an zie lien  Angelegenheiten.

a i , n , . „ a „  j .  K ohn &  Co., odznacza się przed wszelkiemi
pismo fachowe wychodzące raz na tydzień (w sobotę wieczór 12— 16 stron) nakładem oniAW;pn iem  wszelkich zdarzeń na polu finansowem i czynników mają-
emi podobnemi tygodnikami obfita treścią, jasnem . fachowem  i poglądowem  omówieniem wszem

cych wpływ na kursa.

* £ S *  T  B  E  S  C :  r © *  . . . . .
mm ■ pi j  i • W tei ruhrvce udziela Redakcya każdemu zapytującemu dok ład n e objaśnienie i sum ienną ra “Korespondencya Redakcyi. we sprawach finansowych i giełdowych, o zyskownych

racyach zamiany, o kursie, wartości, widokach i możności spekulacji wszelkich papjertw '/j rt̂ cT ^ c .̂ n^ '  a" ^ ta ją cy T n a m  w stosunku ’wypłacił w ciągu ostatniego 
ciu codziennem, zachodzących kwestyach handlowych i finansowych. Dom bankowy J. K ohn & C o ..  zostający
roku s  tk i tysięcy  złr., jako zysk czytelnikom pisma Kapitalist. tv0-ndnia konstelacva wszelkich europejskich targów efektów,^  „ ; n l f!nlllW  Na tem miejscu omawiane są finansowe zdarzenia z ubiegłego tygodnia, konsieiacya o ^  | urBÓW Bo.Przegląd giełdowy, w bardzo dokładny sposób a zarazem czynione są wnioski o przyszłej ^  • ' łvjrodniowe sprawo-
T K a t a i e ,  L r e m  rtraporządza 4 d .k c y . n . ten, polu. to M *  “ ”fr  ^  '

L , ~ , „  K .e m  *  wszystkich “ ^ " ‘ opol ame , pod M y m  „ „ c i * , .  i
W t . d o m o i . 1  b r o K o w .  _  . ----- ) r raw ija„ io się d a m i e jraych, uow szych h h  św ięto

0 sytuacyi i przyszłości specyalnych gałęzi pS y » S ‘ ^ w . k » o

r  ““oma,,e k"r,,!et,a s  * c  * e K «8 n O mł
1 cenne wzbogacenie naszego pisma tworzą wydawane przez nas, dotychczas więcej niż w 3 0 0 , 0 0 0 f egzempi. rozszerzone

Wydawnictwo Maurycego O r g e l b r a n d a  w Warszawie.

50  dodatkam i rozszerzony

Tygodnik Powszechny.
Pismo illustrowane, wszelkim gałęziom literatury, nauce, sztuce i polityce

poświęcone.
Siły literackie i artystyczne pierwszorzędne, oraz wiele rozgłośnych.

Prócz działów bieżących, stanowiących właściwe tło Tygodnika, pomieszczone będą 
prace większych rozmiarów następujących autorów: ś. p. Juliana B a r t o s z e w i c z a  
o) Boje Sobieskiego, b) Pan Sołłohub, c) L isty z uniwersytetu w Petersburgu, obja
śnione charakterystyką ówczesnych czasów i młodzieży polskiej w Petersburgu roku 
1838—42, d) W yjątki z  Pamiętnika Juliana Bartoszewicza; Michała B a ł u c k i e g o  
Dwieście ’pięćdziesiąt tysięcy, powieść; J. I. K r a s z e w s k i e g o ;  Pułkownikówna, po
wieść z czasów saskich; Dra Antoniego J.... Jeden ze szczepów zasłużonego rodu; 
W i l c z y ń s k i e g o  (Autora kłopotów Starego Komendanta.) Galery a Dyletantów.
Z powieści tłumaczonych wzbogacą Tygodnik słynne nazwiska: Mac-Car thy.  Wa-  
c h e n h u s e n ,  D i s r a e l i ,  B y z ,  S z e n o a ,  E b n e r - E s c h e n b a c h ,  S p i e l h a g e n

i inni.
Wszyscy Prenumeratorowie otrzymają na r. 1882 bezpłatnie K alendarz ścienny

i wytwornie wykonany

o l e o d r u k
oryginalny z obrazu słynnego artysty Leonarda Straszyńskiego 

„M łodzieniec 1 Szatny.“
Nadto przeznaczono dla Prenumeratorów Tygodnika Powszechnego

różne premia oleodrukowe:
Chromolitografię Juliusza Kossaka: „Stanisław Rewera Potocki" wraca
jący z wyprawy tureckiej, przyjmuje wyoraną buławę 1651 r., oraz Jana 

Matejki „Warneńczyk" w formacie albumu tego mistrza 
Pod w arunkam i w yjątkow em i.

W szyscy nowi Prenumeratorowie otrzymają bezpłatnie początki 2 powieści: Kra
s z e w s k i e g o  „Pułkownikówna" i „Co miłość może!“ z angielskiego.

Szczegóły bliższe w P r o s p e k c i e .  Nieposiadającym takowego, na żądanie, wysyła 
się bezpłatnie, oraz numer samego pisma na okaz.

Redakcya przyjmuje też prenumeratę na wszystkie inne pisma.

Adres: Maurycy Orgelbrand w Warszawie
naprzeciw  posąipi K opernika. (3232-2-3).

C e n a  „Tygodnika Powszechnego" na rok 1882
z 50 dodatkam i (w  końcu każdego kw arta łu  podw ójny) 

i bezpłatnym  oleodrukiem
W K r a k o w i e  rocznie złr. 13 c. 20, półrocznie złr. 6 c. 60, kwartalnie 
złr. 3 c. 30. Z p r z e s y ł k ą  p o c z t ą  rocznie złr. 16, półrocznie złr. 8, 
kwartalnie złr. 4. Za opakowanie i przesyłkę o l e o d r u k u  pocztą, do- 

! płaca się 50 c.
Skład główny w księgarni D. E. Friedleina w Krakowie.

, Uwag* .  O l e o d r u k  bezpłatnie wydawać się będzie w sposób następujący: k to  
j o p ł a c i  z g ó r y  c a ł o r o c z n ą  p r e n u m e r a t ę ,  otrzyma w końcu pierwszego kwar- 
Itału zaraz po ukończeniu druku z prasy; p ó ł r o c z n i  prenumeratorowie przy opłacie 
I drugiego półrocza; k w a r t a l n i  przy opłacie 4go kwartału, a m i e s i ę c z n i  przy o- 
1 płacie 12go miesiąca w jednem i temsamem miejscu co i poprzednie półrocza, kwar

tały i miesiące.

innemi

Wiadomości kolejowe i transportowe 
Gwarectwa górnicze.
T ow arzystw a budowlane.
Notatki finansowe.
Targ: pieniężny.

t a b e l e  e f e k t ó w

losv austryacko-w egier- isię znajdują, zebrać razem ku zasiągmęciu najsw ieaszych dat autentycznych
sk ie . (najdokładn iejszych  popraw ek w broszurę .
listy zastawne i oMiga- CoiTiiTiBntHr zuiTi BintlicHeii CursDiatte der Wisner Korse.

IrwJpJtn to w/boe-aeone wielu innemi cennemi materyałami jak: pożyczki państwowe, krajowe, miejskie
«yk»y IW **, wytoy niepodniesionyoh wygra.ych, bilanse »a,zn.-

'komitszych kas oszczędności, statuta Banku Austrytteko.Węsiutetae^ . zakładu,
eskontowych, ustwa giełdowa, statuta giełdy wiedeńskiej, porządek itp. polecamy Szan. Czytelnikom

o o\ za bardzo skromna cenę 1 złr. w. a. . . .
„ .  ESl.  ^  . . . . . j . , . . ,  w visc broszurę łub pow yższe 5 tabel efektów  na zadanieNaszym abonentom  rocznym  dostarczamy ca m ającą wyjsc nrusti Ł

darino i op łatn ie.

caNIFfREN-SPRI 
J u l iu s  Gilłner

Wyciąg z czasopisma
„Wiener medizinische Presse*

tf [wydawanego przez 
p r o f *  D r a  J . S c h u if z le r a

Bl j TT NE RA
(u  i g l i w i o w y m

Tabela A 
Tabela B 
Tabela €  
Tabela n  
Tabela E

(3279-3-3)

eye hipoteczne i 

banki,
przedsiębiorstwa prze
m ysłow e .

„ K a p i t a l i i * “  podał w ostatnim roczniku mnóstwo r o . n i a i t y c h  n «  a  Ł f t a d e r b a n k
w rozległy sposób życzenia i interesa swych abonentów. Powitaliśmy ™ ł ^ e n l e  Ł « n * e r f t a n f c  
jako zdarzenie dziejowe bardzo wielkićj domososci. Nasze wtedy oddzielnie wyszłe artykuły 
a n d  i . . l .H n i l i - r l ia n l< “  sprzedano w wielu ly s ia .c a c l i  e x .  Nasze pismo zaję _
nowisko przeciw w planie będącemu pomnożeniu kapitałów A n a r lo lm n l ł i i  przez spr . 
francuskich środków- i prorokowało temu zakładowi mimo znanych szkód przy kompletnej g«
nizacyi radv zawiadowczej lepszą przyszłość. Akcye spadłe wtedy na 100, notują dziś 154. 
nei jM in i i - s i r e  k o l e i  p ó ł n o c n e j  utrzymaliśmy mimo licznych przeciwnych notat dziennik 
i nawału nrzeciwnvch broszur zdanie, że spadek kńrsu nie jes t umotywowanym i że z im r z n e  
p o le p s z e n ie  nastąpić musi. A k c y e  h o l e i  P ó ł n o c n e j  p o d n i o s ł y  s t ę  ,  I D I O  d o  
3 4 0 0 :  Ze szczególniejszą uwagą śledziło nasze pismo s y t u n c y ę  t a r s »  r e a l n o ś c i  i przepo
wiedziało znaczne p o l e p i e n i e  w a r t o ś c i  b u d y n k ó w ,  które poczęsci już nastąpiło 11 co
dziennie wzrasta. Wielu niesłusznie zaniedbanym efektom lokacyjnym i
nrzez ciacłe notatki na dobrej podstawie do uprawnionego kursu i w tym względzie przypomi- 
uamv a k e y e  o b u  N a k ł a d ó w  p o ż y c z a n i a  w a g o n ó w  c e g i e l n i
r u  Ł e s in f f .  f a b r y k i  b r o n i ,  t n i f l o b a n k u .  c z e s k i e g o  z a k ł a d u  ' ‘ T ' l * ; ,  .  , . ; " : , , ; *  
a n s t r y n e k .  z a k ł a d a  k r e d y t ,  z l e n i s k . ,  a e p o x y to w e f f 0 , ‘K T S T i
w e c i e r .  z ł o t a  r e n t e ,  w e c i e r .  p o z y o z k e  k o l e j o w ą ,  a k c y e  ś « ', e *"z y c " R®*e V
a k c y e  p i e r u s z e . i s t W a .  przy którychto papierach należy zapisać u ? e d v t o w v c b
i więcej. Przewidywaliśmy z a w c z a s u  o e r m n n e  ' " !  •‘o r s n  a k c y j  k  pp jnf)Pno 
k o l e i '  P a ń s t w o w e j ,  l o m b a r d ó w ,  c z e s k i c h  k o l e i  (szczegółowo Elbethal. 1 ółnocno 
zachodn. i Dux-Bodenbach) ostrzegaliśmy jednak także przed przekroczeniami i stara^ y’ 
ciągle i skutecznie do sprowadzenia ich do właściwej miary. \ \  skutek n aszy ch jasn jc  . 
w-ych i bezstronnych przedłożeń w- sprawach k o l e i  s z l ą z k l e j  g r a n i c z n e j .  P r a s k  o -

k i e ł  ł  f-rad erko-J ł a t l a c h s k i ó j ,  za naszą pozycyę polecającą ostrożność przed i podczas
ruchliwych dni z powodu kw estyi o Dulcigno. podczas .zamo^ do^ n' ^ w am rvski,cĥ  otrzymaliśmy 
go europejskiego braku pieniędzy i ostatnich niepokojących wypadk p • , •
zo strony naszych czytelników i klientów liczne podziękowania i uznanie. szczególnem zado
woleniem możemy sie popatrzeć na nasza obfita i najlepszym skutkiem uwieńczoną czynnos 
nikowa ze względu na targ lokacyj, na ciągłe zwracanie uwagi na nieumotywowane 
spadki kursów i różnice kursów akcyi pierwszeństwa i listów zastawnych, na omó
wienie korzystnych operacyi zamiany, któr)-ch przeprowadzenie w krótkim czasie zawsze 
opłaciło sie prawie podwojeniem kapitału J z zadowoleniem możemy zwrocie nasz wzrok 
na nasze przez wiele dzienników powtórzone „Perglelchende btudien Ober den Łos- 
markt.“ na nasze zdanie tymczasem spełnione przez fakta o wszelkich na tem polu wyszłe no 
wo emisve i wystawić sobie świadectwo, że uczyniliśmy naszym czytelnikom niemały przy u g fc,
„rzez ocenienia dywidend c z e r p a n e  « p e W n y c h  źródeł, przez re»ularne statystyc,.
ne tabele o dochodach ruchu naszych kolei l połączone z tem praktyczne na- 
stenstwa przez jasne i popularne omówienie interesu premiowego. tok rozpraw 
dotycz f i n a n s ó w  państwa sprawozdań ze żniw i wywozu I tjsincznyrh innjch 
artykułów i notatek dotyczących życie gospodarczo-narodowe i handlowe, poświęcono szczegółową 
nwaae kasom oszczędności i towarzystwom ubezpieczeń tudzież potrzebnym na tem 
nolu odnowiednim wymaganiom reformom. Nakoniec wspomnieć należy o stworzonej w naszem 
S e  i bardzo korzystnie wypróbowanej formie spekulacyjnej „operacye pod naszym kie- 
runkiem11 (interesa konsoreyalne). Znacznie większa część naszej klienteli przyjęła z upodoba^ 
niem tą formę; wygrane, które były do wypłacenia, doszły do kilfiu stu tysięcy z łr .-obfity  
tysiąckrotny ®y«k za mał% kwotę^prćnnmerRcyj *1 •

Na zasadzie zdać słynnych lekarzy dzisiejszych, orzekających, 
iż zawsze zielone drzewo sosnowe zawiera i wydaje z siebie pier

wiastki, które działają leczniczo w chorobach przyrządów 
oddechowych i systemu nerwowego, podjął saę aptekarz 
Bittner w Reichenau zadania do zrobienia prób, jakim  spo
sobem możnaby przenieść lecznicze działanie lasu sosno
wego do pokoju. Po pięcioletnich mozolnych próbach u- 
dało mu sie zrobić wyciąg zwany Bittncra wyciąg
Igliwiowy-, który  w swem użyciu zupełnie zastępuje 
leczniczy las igliwiowy, gdyż przenosi jego  balsamiczny 

l tSV zapach do pokoju, napełnia w nim powietrze eteryezno- 
olęikowemi i halsamictno-żywieznemi pierwiastkami i wpro

wadza je  wprost w przyrządy do oddechania. Użycie wyciągu igliwiowego polecić należy 
w kaszlu, drażnieniu do kaszlu, nieżycie oskrzeli, bólach piersi, słabości piersi, astmie, roz
dęciu płuc, krwawym^kaszlu, gruźlicy, przewlekłej ehrypoe, nieżytach krtani i cierpieniach 
nerwowych. tifY.jSsytSfj

Silnie ;;oxonizn]ący praymiot wyciągu Igliwiowego wskainje Jego 
używanie we" wszystkich pokojach osób chorych , we wsrystklch mięsa- 
kaniach położonych’nart moczarami I głębiej połoźoneml miejscami, 
gdyż powietrze utrzymuje się zawsze czysto 1 zdrowo, szczególniej je-
dnak podczas tyfusn. błonicy, w chorobach skórnych, jaki ospie, pło
nicy i wszelkich epidemiachjprzeciw zarażeniu i dalszemu rozchodzeniu.

"  p  Do wcierania i obwiązywania działa Blttnera w-yciąg igll-
r w-iowy doskonale, również w reumatyzmie, gośćcu i w reumatycznero 

bólu zębów.
Także jest wyborna wodą do ust i środkiem do czysz

czenia z ę b ó w .  (Zobacz opis użycia'.
Jedynie i wyłącznie można nabyć Blttnera wyciągu 

Igliwiowego u
Ju/.~ B ff łn e r a , a p te k a r z a  w  B e ic h e n a u , w  D o ln e j

A u s tr y i
i w niżej podanych składach.

Cenaffflaszki wyciągu igliwiowego 80 ct., 6 flaszek 4 złr., patentowego 
  ’ ‘ rozpylacza 1 złr. 80 c t
Składy u trzy m u ją : w Krakowie K. Wiszniewski apt., we Lwowie Piotr Mi- 

kolasch apt., w Przem yślu L. Nahlik apt., w Sam borze K. M aresch apt.. v/ T a r
nopolu Jamrogiewicz, w Źurawnie Tomaszewski, w Czerniowcach W. Alth apt.

Prawdziwy tylko ce znakiem odironnym w czarnym i czemo-
- - — - - ----------------------1—  firmę: Bittner.

SflMSkt

.JtiOŚBlTTRtWS
ApttirttrijRartiMK % 
-.phmimtisihiPniwaie

n y m  k o l o r z e .  B a t e n t .  r o z p y l a c z  ma w szkle wypaloną 
B e i c h e n a u  W .-O e . (2653-3-4)

Prenumerata na pismo ,. 
W Wiedniu i w kraju

z opłatną przesyłką pocztową
ca łoroczn ie
p ó ł r o c * n l e

Ber Kapitalist^ wynosi:
za granice

z opłatną przesyłką
 ......................................................................
p ó ł r o c i n i e ...........................................................................

Nra na próbę darmo i opłatnie. Jgsg
Redakcya i Adminit .racya

w Wiedniu, Stadt Kohlmarkt 6.

4 i łr .  5 0  cent. 
2 „ 4 0

5 złr. 80 cent.
9 „ —

(Y ft inM K ZHI B l B »*T Y Y O \n:
toczone nie lane poleca podpisany skład fabryczny po następnych tanich cenach :  ̂

cygarniczki na cygara w pięknem puzderku cygarniczki na papierosy lub cygara Virginia
Nr L 19 cm długości złr. 5 c. - ]  INr. I. 10 cm. długości złr. 3 c. -

TT 1 0 .  .  , 4 , — r U .  9 ,  „ , 2 „ O U

l m ’ 9 " " » 8 » -  * TO 7 ’ ’  * 1 * 50„ łY . 8 „ .  .  2 „ 50 . I J .  .  ,  • J  -  »
V 7  9 __ .  V. O ,  i  » 4 »n Vi ‘ ii r  rt *  n ^  w

VI 6 1 80
Mierzone bez nasadki z pianki morskiej.

Powyższemi nadzwyczaj taniemi cenami spodziewam się zupełnie wyrugować naładow ania 
i bez wartości i szkodliwe zdrowiu, i uchować ustaloną sławę n * tu ^ e g o  ^ ™ ^ u  , wszelkie na- 
śladowania nie mają ani odrobiny b u rsz ty n u je c z  składają się z kopajm b y w ają jednak  zazwyczaj 
sprzedawane za cygarniczki z lanego bursztynu. Jestto  omamienie, gdyż cygurnlcaek ■ lunę- 
go bursztynu niemu wcale.
Ceny cygarniczek z prawdziwej m orskiej pianki, kształt cylindrowy w puzderkach:

Lłcaarsa*- uVtfsraffLW*-Nr. I.n. 12 m. io
IV. 9
V. 8

ct. 50 
'2  „ 50 
2 , -  
1 .  50 
1

n. 12: m. io
.  i v .  9 
.  V. 8

75]
59
25

I zn iżkę
Nieodpowiedni towar najchętniej wymieniam a pieniądze zwraoam. Odsprzedający otrzymają 

i. Rozsyłka za]otrzymaniem pieniędzy lub za zaliczką. (2892- 1U-12
W. Henn w Wiedniu, X Dampfgasse Nr. U .



Obrazki świętych
tak polskie własnego nakładu jak obce 

n a j t a n i e j  
w  największym wyborze (3182-4-20) 

■ 'S I Ę G A R N I K A T O L IC K IE J
Dra W ładysława Witkowskiego w Krakowie

„Echo Muzyczne“
dw: ty g o d n ik  wychodzący w Warszawie pod re 

akcja Ja. i K i e c z y ń s k i e g o ,  przy współudziale 
‘ pi.Iskich znakomitości muzycznych.

K;< dv numer oprócz arkusza artykułów este- 
i.jcznych oryi i historyi muzyki, oraz kores- 
; .rdency iwiera arkusz nut do gry na forte- 
pi i■ oraz do śpiewu solowego lub chóralnego. 
Dc ’ar* tikowy za osobną dopłatą W doda* 

i fłomtczenie dzieła Math'issa Lussy 
muzycznej. (3133-12,

1 ■; di yi rocznie tylko 12zlr.kwartalnie 3-— 
z doditiiem książkowym 15 „ „ 3 75

o r k R o i m i t
kawtsler, posiadający wszecbsTo me vy- 
k ztiłceuio w ogrodniczym zawoazic, po
szukuje posidy. Życzy sobie dostać się 
do większych miejsc tego rodzaju zakła
dów Łaskawe zapytania pod lit. B . GL 
poste restante L w ó w .  (3361-1-3)

901
Ogłoszenie.

------------- (3360-2 2) 1J T -

Arcybractwo Miłosierdzia i Banku ^  
jobożnego uchwałą sw ą na posiedze- i,  ̂
niu w dniu 2 grudnia odbytem za- \ j '  
mdłą, postanowiło udzielić w r. b. ^  
stypendya z fundacji ś. p. Biskupa ^  

udwika Ł ętow skiego trzem czela- ifą

ile
EKOIOM

wieku, żonaty, pełni lat 19 stały 
©ó>w , vk  ekoaoma w większych skarbach 
< b . e .. t 12 zostaje w większym majątku, 
asogą-.y s;ę wykazi ć chlubnemi świadectwa
mi, przyjmie obowiąztk w Galicyi, Podolu 
lub Król;' iwie. Wiadomość pod L. W. G. 
ulica B isz to w a w K rakow ie. (3131*1-3)

Jako Towarzysza
d o m o w e g o ; * (3400)

poszukuje się człowieka z pewnem  
wykształceniem. Wiadomość przy ul. 
Fawiej pod Nr. 143 ,  stróż wskaże.

PO SZU K U JE SIĘ 
d z i e r ż a w y  l u b  k u p n a

A P T E K I ,
f o ra  pray:, t i  przynajmniej 3 do 4 tysięcy brut
to roczneF ocbodu. Bliższa wiadomość pod adr. 
v K. apteka Wgo Siedleckiego w K ra k o w ie . 

(3396-1-4)

s-'ł
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Hiniej-,em mam zaszczyt zsw ad mić 
Stan. Publi zność iż w  H a l i  S n -  
U ie sM iic  * r .  5  otrzymuję icdziei 
nie na składzie do sprzedaży pojedyn- 
czerci Nrami: Czas, Gazetę krakow- 
Gazetę Narodową, Dziennik polski, 

m ik Poznański, Kuryer W arszawski,
< ifcztiznę, kwitło, Pogoń, Dziennik dla 

tkich, Djobla, Szczotka, Kolce, Żar  
ty Pr . Iribiine itd. niemni-j przyjmu- 
jo prenumeratę miesięczną lub kwartalną 
nietylko aa wszystkie powyższe pisma ab 
x na itme. Przy tej sposobności donoszę, iż 
obok -• .laży c. k. tytoain i cygar, które 
zawsze w odpowiedniej ilości i suche po
siadam na -cładzie, utrzymuję równieżsprze 
-lai znaczków pocztowych i zwracam uwagę 
na skrzynkę do listów, wewnątrz miejsca 
ma przechadzki przeznaczonego, od strony 
Ratusza w Sukiennicach nmieszczoną.

W. K ukliński. Ajencja dzienników 
' Hala Sukiennic Nr. 5.

TRAN RYBI BIAŁY
prawdziwy

ł  B e r g e n
z przAjemnym smakiem, dostać można w 
ar' . . /  ... .1 Gwiazdą" w Krakowie przy 
ulicy . !' r yańs k i e j .  (2934-8-)

H « n s t a n t y  W is z n ie w s k i .

W

Ś w i ę t y c h .
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Zamówienia na prowincyę uskutecz. odwrot. pocztą

CSA8 * CkVaBfeu 25 Grtt&ńs, ISSl. 

cii tons genres Classiques.
k ton8 les ćcrits pćriodhjues et journaux Scientific]ties 
allemands et ótrangers.

Souscription aux ouvrages nouveaux.
P n m m ś c c in r t c  Pour TAllemagne, la France, 1’Angleterre, 1’Italie et le 
u u m m i b b i u n b  nor(j <je 1’Europe, ĆNecutóes avec 1h p l u s  g r a n d ę

e x a c t i t u d e .  (3353-4-5)
Fr. 0. Sintenis, librairie J. et R. h Vienne, Herrengasse 5 (Palais W ilczek).
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B i t i l i  a i i l C T J S K i  
DLA HANDLU I PRZEMYŚLU.
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Dom
otrą

ogródkiem

dnikom, chcącym się kształcić w swo- fyl 
em rzemiośle za granicą. J  u

Podania o rzeczone stypendya win- M  
ny być wniesione do Sekretaryatu 
Arcybractwa najdalej do dnia l5 g o  yS  
marca 1882 r. . A

O warunkach wym aganych pomie-j^K  
nionego stypendyum , zawiadom ieni> U 
zostali Szanow. Przełożeni cech ów : 
rowalskiego, ślusarskiego, brązowni- 
ckiego, ciesielskiego, stolarskiego, to- 
carskiego, murarskiego, kamieniar
skiego, snycerskiego i garncarskiego 
w Krakowie, do których czeladnik 
właściw ego rzemiosła, ubiegający się  
o wyż wyrażone stypendyum, po in- 
ormacyę zgłosić się winien.

K raków , dnia 2 grudnia 1881 r. 
Starszy Arcybrac. Hieronim Ciechanowski. 

Sekretarz: Ignacy Tomaszek.

W  m yśl uchwał Zwyczajnego Zgromadzenia Akcyonaryu- 
*,.ów z dnia 25 czerwca r. b. D yrekcya Banku w zyw a niniej- 
szem właścicieli tak Akcyj Zakładowych jak Akcyj P ierw szeń
stwa do składania akcyj w  kasie Banku w Krakowie począwszy  
od dnia 2 stycznia 1882 r. celem odstęplowania ich i wymiany 
na nowe A kcye Zakładowe pełnowpłacone

Składający akcye otrzymają tymczasowe kwity, nowe zaś 
akcye wydane zostaną po upływie terminu ogłoszeń prawnych.

Równocześnie począwszy od dnia 2 stycznia 1882 r. w y
płacaną będzie w kasie Banku w K rakowie wskutek uchwały 
Rady Zawiadowczej (art. 61 statutów) l i i i  < ty -
w i d c n A ę  z zysków roku 1881 w  kwocie IO  Z -łr . W . *1. 
na każdą nową A kcyę Zakładową na zlr. 200 w. a.

(3 3 6 5 -1 -2 )

[«]
K
ri
i

m urowany, składający się z trzech pokoi, 
nyży i kuchni oraz z dwóeh pokoików na 
górze z przybudow aniam i drew nianem i go- 
spodarskietni —  pod każdym  względem po

rządnie i wygodnie zbudowany 
je s t d o  s p r z e d a n i a .

M iejsce i bliższe w arunki oznsczy pan 
B. tliildner w Gorlicach.

(3236-5-12)

M o d e l e  p a r y s k i e .  
Magazyn Aleksand. Zamoyskiej

w Krakowie, Rynek gl., linia A-B  
róg ulicy iw. Jana. 

poleca na gwiazdkę wielki w;,bór karetuszy 
damskich po cenach bardzo umiarkowanych; 
przyjmuje zamówienia na suknie balowe 
oraz wszelkie zamówienia w zakres toalety 

damskiej wchodzące.
M o d e l e  p a r y s k i e .

Potrzebne są p a n n y  uzdolnione w 
krawiecczyźaie. (.3337 5-6)
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W dalszym ciągu

Biblioteki Mrówki
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Kraków dnia 28 stycznia 1881 r.

Dyrekcya.
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STYRYJSKIEJ

świeżej krowiarski
II | również w i e d e ń s k i e j  z zakładu 

M a u r y c e g o  H a y a  
do3tać można

w  a p t e c e  . . p o d  G w i a z d ą * 4

EonstantByO Wisniewskiep
w Krakowie przy ulicy Floryańskiej

(2450-36 )

złr.

o p u ś c i ł y  p r a s ę :
U ł .  Spw ow lnn

^U Syrokom la. Studyum . . •
Wincenty P, 1 jako poeta . . •

IW. ÓortawiUlego 
Piosnki ulana polskiego • • • 

m iko ła ja  Re.|a 
Żywot poczciwego człowieka. .

Be. S. H lnnonicza
Worek judaszowy.........................

,1. II. Niemcewicza 
Lejbe i Siora, romans . . . .  
Jan z Teczyna, romans histor. .

“ Józefa  k o pcia
^  Dziennik podróży do Syberyi 
i, .P a n a  C l iry z a s t .  p*»a s l .a

•40
•20

—-20
1-20

-•4 0

—•60
V—

—•10

1—
-•20

-•40

Pamiętniki . .
‘ J a n a  F!nUelH»««a

Podróż po Norwegii . . • • • *
J a n a  liilinskSeif0

P a m ię tn ik i .............................  • ”
W l. Syrokomli

Margier, poemat historyczny . . «
Nocleg hetm ański......................... ......
Starosta K o p a n ic k i.................... .....
Kasper  ......................... .....
hrabia na Wątorąch
Kes c h l e b a ................................... .....

JF. Słowackiego 
Ojciec zadżuinionych. W Szwajcaryi
N ak ład  KSIĘGARNI POLSKIEJ

w e Lwowie. [3296 2-6]
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h t i i l i j e l i t
gruntownie obznajmiony z handlem 
biazgjwym jikoteż włóczek, haftamt, 
kanwie itp., może zaraz otrzymać post 
we Lwowie. Wiadomość i r  n d m i n t s ł r  
c i/ i  D z ie n n ik a  J*o lsk ic i/fi  ̂
L w o w ie .  (3349 £

dr

O I ^ O B A
znająca się na kuchni i wiejsk em gospo
darstwie, jako też białem szyciu, poszukuje 
miejsca od dnia 15 stycznia 1882 jako go
spodyni. Adres pod A . CS. poste restante 
P i l z n o .  (3384-3-3)

1 92 ksiąź. hrunszwicka 
iołerya krajowa,

d o z w o lo n a  i p o r ę c z o n a  p r z e /  p a ń s t w o
s z e ś ć  k la s .

Składa się ona z 1 0 0 . 0 0 0  lo s ó w  o r y g in a ln y c h  
w y g r a n y c h  i p r e m i i  i

, p o d z i e l o n a  n a  

a 3 0 . 0 0 0

LITOGRAFIA AKADEMICKA
9 1 .  S a l k a

w Krakowie, ul. św. Tomasza L . 412,
ma zaszczyt polecić s;ę Szan. Publiczności 
i  wykonaniem wszelkich robót, w zakres 
litografii wchodzących. (2587-12-13)

BILETY WIZYTOWE
wykonywa szybko i z nadzwyczajną wj- 
kwintnością. —  Zamówienia z prowincyi 

uskutecznia natychmiast.

; ć

domo

z ogrodem i polem w Prze- 
mjślu jrst każdego czatu 

ci do sprzedania. Bliższa wia- 
handlu W. E . Brzuchowskiego 
y ś lu . (3386 3-10)

1000 sstuk drzewa sosnowego
p iz e f ię tn / j  g ru b o śc i 15 ca li zda tne- 
r; u.i belk i o raz  n a  ta r ty  m a te ry a ł 

i o - p rzed an ia  w la sac h  D ąb ro  
W  ty m że sam ym  m a ją tk u

jes t i > sp rz ed an ia  100  m org . la su
- s: u  . ' od 80  do 1 00  lat. B liższe j
w iadom ości u d z ie la  z a rz ą d  d ó b r D ą 
b r ó w  y p o cz ta  G d ó w .  (3327-3-6)

Ł T Ż W I
patentowane, różnych systemów angielskie, 
holenders-ie ■ raz prawdziwe (3331-7-12)

‘‘Halifax**
na każdą miarę stopy, również wszelkie 
przybory do ślizgania w wielkim wyborze 

najtaniej w handlu pod firmą

ANDRZEJ SCHULTZ
Rynek Nr. 32 w Kralowie.

1 gł. wygr. w danym razie 450 C00 
1 premia 300,000
1 główna wygrana na 150,000
1 * » 500,000
1 „ n n 70 000
3 „ „ „ 50,000
1 „ 40,000
5 „ 30 000
2 ,  25,000
2 „ 20 (KX)

11 B - 15 000

2 główne wygrane 
22

1
4

65
3

107
313
623
948

1300

n
n
n
n
n
n
n
n
n
»

ra
n
I!

12 000 
10 000 

8 000 
6,000 
5 000 
4 000
3.000
2.000 
1,090

500
300

16 685 wygr. po 250, 200, 150, 140, 130, 100 mar. itd. razem, kapitał 10,402,000 marek.
C i h g i i i e i i i e  I .  f i i a s y  odbędzie « ę

1 3  i  I B  s t y c z n i a  r .
L osy  oryginalne rozsyłam  cała połów ki ćw iartki

po  z łr. 9 '9 0  z lr . 4'9.5 z łr . 2 '4 8
za opiatnem i.debracl»m pieniędzy lub za zaliczką. I J y k ’zy wygr po ciągnieniu d a r m o ,

V . i i d w t k  i f  f i i s ą r s c l o r f ,
starszy piborca hrun zwjekiej loleryi krajowej

w Brunszwiku, Gausstrasse 29.

„ N E P T U N
z a k ła d  k ą p i e l o w y  w  T a r n o w i e
otwarty z dniem 1 stycznia 1882 r. od godz. Tej rano do godz. 
le j  w  południe i od godz. 2ej popołudniu do godz. 8ej i^icczot

a mianowicie:

iiiźifiin parowa
dla panów: wre czwartek, piątek, sobotę i niedzielę, CC n a  <4* 

dla pań: we środę przedpołudniem, c c i i a  I O  C.

K ą p i e l e  w a p i e n n e  e o « I ® i e n n i e

wanna I. k lasy 50 e., wanna II. k lasy 35 c., natryski codzicn. ie
cena 12 c.

Zakład jest zamknięty w niedziele i ś w ię ta  p o po łudn iu , 
w uroczyste św ięta przez cały dzień.

(8411-1-63_
UW!)

. H E  P R 5 B  E M K l  L \ K
okrycia dla koni

w f

»  AJ n » t o w  « n e  
• h ó r a .

Z czarnej m a te -  
ry i  napuszczanej 

o l iw ą ,  watowanej 
materya wełnianą 

lub cwillchem z ju 
ty, trwałe ł tanie

Mogą być także zrobione z literami, monoerrama- 
mi i herbami. O k r y c ia  dla ciężkich koni pocią
gowych. tudzież dla jukerów z gumowanych ina- 
teryj. Także s u k i e n n e  z w k ł a d e m  R u 
m o w y m . \ a  ż ą d a n i e  p r z e s y ł a  s ie  d o  
p r z e j r z e n i a .  (7603 12 )

P a g e t  A, C o

. OCU* ZR
do 2 klasy
.  » - z 4 „
. & - 
- 6 ,

złr,
cni* 'ummxtki wyftos

' b /.I. A '4
14*87 n l i i n 372
14-87 .  <‘44 » 372
14-87 7-44 .  3-72

9'90 » 4-95 .  248

Najświeższe zniżeuie cen pierwszego handlu rozsyłkowego 
firmy ■?. H . N c h a l i ,  ł i t i i n a  pod Hamburgiem, założonej l f * O ł  r.

T o w a r y  k o l o n i a l n e ,  l a k o e t e .  o w o c e
pocztą opłatnie 5 kilo w znanym dobrym rzetelnym towarze, 

y s o k k a  praw. arak . b. szlachetne złr. 7-15 | H a rw ty r  n r a j i k i  uajl. świeży kilo po '/.łr, .')•—
T fe n a d o  najlep. brnnat. » 6 60! K a w i o r  z K łb y  b. dob. B .  „ B 2*—
C< y lo n  perłow a najlepsza „ 5-90 I H n l e n .  śledzie tłus. śwież. wiel. 25 azt. „ D75
(  e y i o n  p l a n t a c y j n a  wspau. „ 515 | ś l e d z i e  świeże najlep. 30 B

4‘90 | Ś le d z ie  t f n s ł e  świeże wielkie 40
Ś le d z ie  t ł n a i e  świeżo małe

C e y l o n  p iękna silna 
C ul>» najlep . n iebiesko-ziebm a 
W l e < l r i i > ! . a  m;eszanka wybór. 
% ł o * a  J l a w a  doskeu  w ielkozlar. 
K ł o t a  J a w a  silna dobra  
P e r ł o w a  X f o k k a  bardzo dobra  
P e r ł o w a  J a w a  zielona mocna 
J a w a  zielona dobra silna 
S a n t o *  zielona silna dobra  
C a m  p i  n o *  m ocna czysta  
R i o  dobrego sm aku 
R y ż  z i o ł o w y  najlep, d ługoziar. 
R y ż  s t o ł o w y  dobry  wielkoziar.
BI y i  s t o ł o w y  dobry  gruboziar. 
i s a y o  p e r ł o w e  praw. wsch.-indyj. 
R o d z y n k i  o u ł t .  bez pestek  
R o d z y n k i  najw iększe

4‘90 Ś le d z ie  t ł u s t e  świeże małe 90 „ ,
4 9 0 'ś l e d z i e  d e l i k a t n e  małe 200 n ,
5 25 j Ś le d z ie  t ł u » t e  świeża maryn. 40 B , 
4-90 j R n * . s a r d y n k i  k o ro n .św io ż . 120 „ ,
4'9:i K u l a d a  ■ ry b  wybór. 40 „
4'fi0 ! P r a w .  d r o b .  r y b .  'anghovisl V,lub‘7,bar
4 45 i iV i‘i(o r/. i r r u h y  marynowany 5 kilo , 
4-451 S r.tn k S rz  suszony świeży 5 B 
3-75; H o m a r  najlepszego gatunku 8 pusz.
8 45 | ł o n o *  świeży nąiiep. *ow. 6 B
l -75 i S a r d y n k i  w o l i w i e  najlep. 18 „
1-50 Ś le d z ie  ło s o s io w e  dob. wędz. 30 szt , 
V15 I Ś le d z ie  s a r d e i o w e  (zam. sard.) 5 kilo ,

. 1*73 | R o d z y n k i  w ia o g r .  skrzynka ,
2‘45 H r z o s k w in ie  i a n a n a . j r  6 puszek 
2 -  ! H e r b n t a  f a m i l i j n a  najlepr a kilo ,
5 3 0 1 H e r b a t a  f a m  i 11.1 n o  dobra B

1-75
1-45
1-30
1-30 
1 75
1 60 
1*75
2- -  
3 75 
2-- 
315 
3-75 
5-— 
2 -- 
1-50 
230 
3-45 
4‘— 
3 45I H iy d s ły  największe słodkie

Wszelkie ś w ie ż e  i w ę d z o n e  r y b y  m o r s k i e  po cenach targowych: (2592 13 )
zawsze tylko w najlepszym najświeższym towarze za poręczeniem'dobrego nadejścia.

I M i e l s k i e  s z p r o ty  200 szt. ża krzyn. złr. 1 )5  1 Ś w ł e i e  łw p u c r .e  skrz. 5 kilo „ 175
p ie rw sz a  c .k .  wył. u p rz . fa b ry k a  n ie p rz e m a k a ln y c h  j „ B 2 skt z. 2 Z 'r,. 4 skrz. „ 3'50 W w ieże  t l o n d r y  (płaszczki) „ V60
materyj w X V i e d n i u , ! . ,  R ie m e r g r a s s e  1 8 .  S o l o n e  p l k l i n s t  35 szt w skrz. „ 2.— i Ś w ie ż e  » * tn k H * « e  b piękne „ 2-—

: S V W / I  H

A  r l h a u d  M ft i i l ln .P a
Y fG h p rc ff *rodkó*e czyszczą- 
ci/i-U tprzeczyszczą jącycfi krew  w r 

Mirlkich słabościach złego p r zy  
miotu. • idło  w  zołzach, liaząjach, 
t e r z u i a c h  sk ó rn yc h  i z e p s u c iu  

k r w i .
.-..! ■ ny w pfiH'i7A: n p Arthsud Mon 

Jn aptekarza. 30, ulica Louis le Grand, w KRA 
Kl)W»e w ptece p. Trinoz>makiego .pod Koro 
a** w %yr i  głów.. — w CZEKNUIWJACH w 
»< c Golwhowskiego, — we ŁWOTHE 
nteM p ' - /ianowakiego. [2480 53-,

5 kilowy koszyk
..-■..S t r  - M ic /  3 0 —35 sztuk . i łr. 185
<*y » t  u  10—45 „ . „ 195
w o ym najlepszym mesjóskim ga- 

tualnie pocztą i& zaliczką o d o  
n r  i op-1 l t n i e .  Wszelkie inne owoce po 
iuun.o >o c e n a c h  l i u r t o w n y c h  

latm e. (2525 J 3-24
R. Maiti w Tryeście.

Ces. król.

kolej żelazna Lwowsl o- £
V Wu p r

JL f'

Czermowiecko - Jasska.

m

H J u I I a  p r o s z k i  S e i d l i c k i cv «

' T y l i / o p r a w
d y i v i  f* jeżeli na ka 
I 1 * 1 W  ~ « ,jpj etykiec'. 
pndcłt- wydrukowany je- 
orzeł i moja firma.

Od 30 la t zawsze z najlep 
szym sk u tk iem  : ty  wane : 
w szelkiego odzaju  r h e  
r o b y  ż o ł ą d U n  i przeć 
r w i e b n i t  t e m u tm » » i e  
n iu  (b.rak apetytu . zatw ar 
dzonie itp  t p rzeciw  faon-
g e i t i o in  b r w i  i  c i e r 

p i e n io m  h c m o r n l i l n ln y n i .  Szczególnie zalecone osobom, zatrudnionym przy zaię< n 
siedzącem. F a łszyw e w yroby  b ęd ą  sądow nie ściga .

C e n a  z a p l e c i ę t o w a n e g n  o r y ig in n in e e o  p u d e ł ~  i z ł r .  « .  a .

» d k a  f r a i H i i s I t a  I  s o l
Najpewniejsze lekarstwo domowe na wzmocnienie cierpiącej ludzkości we wszel 

kich wewnętrznych i zewnętrznych zapaleniach, prawie przeciw wszystkim chorobom, 
zranieniom wszelkiego rodzaju bólom głowy, uszów i zębów, zastarzałym i otwar

tym ranom, jątrzącym sie ranom, gangrenie, rozpaleniu oczów, porażeniom i uszkodzeniom 
Ciała wszelkiego rodzaju ltd. itd. W e  f lu s z b u c h  * o p is e m  u i y d n  8 0  c n t .  w . » .

0
LEJ TRANOW Y M- KROHN &  Co

w B e r g e n  (w N orw egii'. _ ,
7,e w szystkich w handlu znajdujących mę gatunków  jed y n ie  odpow iedni do  leczm  

czego uży tku . F l a s z k a  z o p ise n *  w ży c ia  k o s z t u j e  1 z ł r .  w . »•

G łówny skład w ysyłek  u A .  M o l l .  c. k. dostawcy nadwornego,
W i e d e ń ,  Tuchlauben.

Uprasza się P . T. P ubliczność wyraźnie żądać preparatów_ M O L L A  t li 
tylko te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem.

Składy utrzymują: w K R A K O W IE  K. Wiszniewski ap t, W . Redyk apt F. Sobieraj 
ski ant A Dvlski ant ‘ M Jawornicki kupiec i St,. Femtuch kup. — w BIAŁY A. Rcicher 
ant F K eier ant -  w B R O D A C H  Ed. Liska apt, -  w DROHOBYCZU L. Dobrzynjeck 
ant ’— w GLINIANACH A. Holm aut. — w GURAnUMORA E. Boterat apt.— w JAROSŁA
&4  j  Rohm ant -  w  LIMANOWY A. Mttller apt. -  we LWOWIE J. B ; --------- °  ° " "
ker ant. F W Królikowski -  w NOWYM SĄCZU R Jakubowski spt 
Kosterkiewicz wdowa — w NOWTM ^ARGU (,. J-*“r — w PHZ EM 7 SL sFD7I^ZOWIE 
w PODGÓRZU S Schlesinger — w RZESZOWIE J. Schaiter l Spół. — w SĘDZI. Z1 n  1K. 
J a n M e z e r s k i a p t - w  STANISŁAWOWIE A. Amirowicz a p t.- w  TARNOPOLU K  Jamro- 
giewicz a™ — \ v  TARNOWIE W. T. A. W blngórski, W. MUldnor i Sp„ F. Leszczyński 
w WADOWICACH Ig- Brosig — w ZBARAŻU Siissermann.

Boiscr apt., S. Ruc 
W. Filipek apt 

F. Nahlig apt.

(3330)L. 25240.

Niiiiejszeot rozpisuje się w drodze ofert dostawa odziezy dla sluihy kolejowej na ro.
1 8 8 2  r., a wypadkowo i na rok 188.1,

Oferty ostemplowane, opieczętowane i zaopatrzone w  na is: „O fer ta  na dostawę odzie
ży1“ należy wnieść najdalej do dnia 5^ o stycznia «88*4 r., do godziny i  le j  p rm ’południem;|j Ii©kki płaszcz deszczowy % kapturem

91  albę Oyrekcyi ruchu we Lwowie 
wymienicnyf łi miejsc wadyum w wysokości

5%  wartości ofiarowanej dostawy.
W ykaz dostawić się  mającej ilo.s.i, służący równocześnie jako wzór cennikj który w y

pełnić należy, wstawiając ceny na jedne lub dwuroczuą dosia.v; nriz w»-«’>■ sukien, znajdują 
s ię  w  Zarządzie materyałów w  Wie-In u i we Lwowie, gdzie ,p si.tiżna obejrzeć.

Oferty nieodpowiad»jące v całości prz^pi^ m w i i J.» też wniesione po wyzna
czonym czasie, nie będą wcale vzględeiofce.

ZiJ l i d i e / i )  W l l ic a t ;  l in ju a H i j  UW u n i o  i- aj****.***. •
u zarządu głów nego w  W iedniu (Eltsabethstrasse Nr.^ 
zaś oddzielnie z lożjć  przy kasie jednego wyż wymif

ZUPEŁNIE NIEPRZEMAKALNE
męźykowy i p łaszcze pakłakowe z kapturem

z czystego styryjskiego pakł&ku z wełny owczej, w kolor..e szarym, brunatnym, cz»rn
lub naturalnym. (2578 24 26)

. . . .  złr. 7 c." J  "  ..................................................  _

m y ś l iw s k i .........................................................................................   . ,  "
” m ę ^ y k o w .......................................................................   ie  Y -

Gruby n ciejdo w atow any...............................................................................* i n _  18
Styryjskie sakko lub j u p k a .................................................................................... " 9n
Całe ubranie m ęzk ie ................................     ” in  _  2C
Paletot damski modny bardzo g u sto w n y ................................................. * n ‘u

gpagr j H e p m c : t a k « l i t e  fe .a p c 3 is» i^  p a k ł a k o w ®  y m
dla mężczyzn, kobiet lub dzieci . . . • - • . • • • ẑ r 2 Cl ^

Wszelkie gatunki pakłaku fabrycznego i chłopskiego, modny ca rcateryj pał
‘ za naitamei na metry lub w dowoln 

any handel suit

W  i e d e ń ,  13 grudnia i 8 1 r

kowych 7, czystej styryjskiej wtłay owczej pub,cza najtaniej 
gotowych sukniach i dostarcza puuktuahn* za zaliczKą poczt. p< 

I J a s *  f i i in z b c .r g _ w  €5 >«« : c u rryi)

Jł> oiikami D rukarni ,  Czasu
Odpowiedziąluy rządca Drukarń J ó a l Łaleocirwa,


